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KAP AD NA P. DEWEY’A
NOWE SZCZEGÓŁY UJAWNIO NE PRZE2 SAMEGO 

NAPADNIĘTEGO.

D oradca finansowy, p. Dewey 
powrócił wczoraj rano, pociągiem 
bukareszteńskim , do W arszaw y. 
W rozmowie z j‘ednym z dzienni­
karzy opisał on przygodę, jaka 
jrrzytiafiła mu się w drodze do 
Bukaresztu, ujewniając szereg nie 
znanych dotychczas szczegółów

Krytycznego dnia p. Dewey 
powracał, wraz z żoną posła pol­
skiego w Bukareszcie, p. Szem- 
bekową, oraz posłem rumuńskim 
Vv W aszyngtonie p. Davilą, od 
księżnej Bibescu, z posiadłości 
jej, znajdującej się o pół godziny 
drogi od Bukaresztu. W  pewnym 
fniejscu przez drogę, po której po­
suwał się samochód, przedągnię- 
ty był gruby sznur, który zatrzy­
mał samochód, a z ciemności wy­
skoczyło 4-ech ludzi, uzbrojonych 
w fuzje i rewolwery. Szofer, nie 
tracąc zimnej krwi próbował ru­
szyć wstecz, w tym jednak m o­
mencie, jeszcze 2-ch bandytów, 
znajdujących się ztyłu, wystrze­
liło. . Kule rewolwerowe nie ra­
niły na szczęście nikogo, wybiły 
jedyn.e szyby w samochodzie.

Bandyci zdarli z p. SzembeKo- 
wej, posiadaną przez nią biźute- 
rję, obu zaś mężczyznom zabrali 
gotówkę, zw racając portfele i 
książeczki czekowe, Nadto p. 
Dewey‘owi zabrali złoty zegarek, 
pamiątkę rodzinną, ukryty pod 
siedzeniem auta. Podkreślić na­
leży dzielne zachowanie się p. 
Szembekowej, która zachowała 
niezmącony spokój.

Również poseł Davila, nie 
tracąc zimnej krwi, przemówił do 
rozbójników, zaw iadam iając ich, 
iż mają ao czynienia z żoną po­
sła polskiego w Bukaieszcie i 
bardzo wybitnym amerykaninem, 
przestrzegając ich zarazem, by 
nie czynili im krzywdy. Przemó­
wienie posła Davili wpłynęło do­
datnio na sposób obchodzenia się 
bandytów  z napadniętymi.

Bandyci, przebiw szy jedną z

ZGO N  S E N A T O R A  P O S N E R A  
Wczoraj o godzinie 8-ej wieczo­

rem, po dłuższej chorobie, zmarł w 
Piorunowie pod Lutomierskiem wice­
marszałek Senatu. Stanisław  Posner.

opon, aby sam ochód me mógł 
szybko powrócił do Bukaresztu,
zbiegli

P. Dewey zaznaczył, że w  cza­
sach obecnych wszędzie można 
spodziewać się podobnej przygo­
dy, a w jego rodzinnem Chicago, 
może częściej, niż gdzieindziej.

—  Przykro jest stracić trochę 
pieniędzy —  zakończył p. De­
wey —  ale taka przygoda wzbo­
gaca doświadczenie człowieka.

BUNT WOJSKOWY?
Naprężona sytuacja w 'Yiadryde.

P a r y ż ,  9 m aja. — H avas 
„Tempa1' donosi z M adrytu, iż dzień 
wczorajszy i część nocy upłynęij w  
oczekiwaniu na bunt wojskowy. W rze­
nie wśród studentów poci-ignęło za 
sobą ruch wśród wo„ska, który zogni­
skował się w  koszarach huzarów.

Od poniedziałku zauważyć można 
było obja-vy poprzedzające groźny 
k-yzys, a pazwalające przewidywać, 
iż rząd poda się do dym isji. Sytua­
cja wydawała się tak poważną w  dniu 
wczorajszym, że były m inister Villa- 
nueva zwołał do siebie grupę polity­
ków, zwolenników zwołania konstytu­
anty.

Z SALI SĄDOW EJ

P ro c e s  W ó jc iK a
ZEZNANIA ŚWIADKÓW. —  MO WA PROKURATORA. —

ROK W SOBOTĘ.
WY-

Proces W ójcika w  Sąazie Apela­
cyjnym  dobiega końca.

N iezw ykle ciekawe zeznania złożył 
świadek, major emer. Buchowski. 
Zaprzysiężony, opowiaaa o spotkaniu 
z por Nowaczyńskim, gdy ten na­
stępnego dnia po zajściu w  Piasto­
wie wychodził ze szpitala. Nowa- 
czyński, opowiadając o swej m isji, 
powiedział, iż on i Cebrowski otrzy­
m ali rozkaz oa płk. U lrycha udania 
się do Wójcika, by się z nim doga­
dać, stwierdzić, czy jest to człowiek 
poczytalny, a jeżeli nie dojdą z mm 
do porozumienia, żeby go obić.

N iezw ykle ciekawie w ypadła kun- 
frantacja mjr. Buchowskiegc z por 
Nowaczyńskim, który, na zapytania  
przewodniczącego, w ielu  rzeczy sobu  
nie przypomina.

Por Cebrowski poza stw.erdze- 
niem znanych faktów, opowiedział o 
wezwaniu przez pułk. U lrycha, któ­
ry odczytał list W ójcika i rzekł: 
„Llaczego na 26 n, ii jonów Polaków, 
znalazł się tylko jeden, Który w yta-

A M B A SA D O R  S T A N Ó W  
Z JE D N O C Z O N Y C H

P. 'John W illys wkrótce przybywa 
do W arszawy. Polecił on zaopatrzyć 
mieszkanie swe w  urządzenie, pocho­
dzące w yłącznie z wytwórni krajo­
wych polskich. W związku z tern za­
rządzeniem amb. W iliysa, szereg firm  
polskich otrzymało już zamówienia.

cza tego rodzaju pretensję711 N astęp­
nie po ojcowsku prosił,aby oficerowie 
pojechali do Piastow a i zobaczyli czy 
W ójcik nadaje się do rozprawy ho­
norowej.

—  N a czem Dolegało ^zobaczenie11 
W ójcika? —  pyta przewodniczący 
poi. Cebrowskiego.

— Czy odpowiada inteligencji, 
czy nie jest starcem, albo robocia- 
rzem

Adw. Kijeński po zbadaniu św iad­
ków, składa sądowi artykuł Marsz. 
Piłsudskiego, zamieszczony dnia 19 
marca w  „Gazecie Polskiej11, gdzie 
mowa jest, że m arszałek „osobiście 
w idział kilku ludzi, którzy zwracali 
się do niego z prośbą J zastrzelenie 
kilku panów, a między innymi posła 
Trąmpczyńskifcgo11 Pozatem przedkła­
da zaświadczenie Centrolewu o napa­
ści w  Sejmie posła Iiobrzańskieko z 
B. B. ną.prezesa By barskiego, prosząc 
o w ciągnięcie obu dokumentów do akt 
procesu.

Sąd nie pr.-yiął tych dokumentów, 
pozwol i jednak obronie powoływać 
się na nie, jako na r^tczy notorycznie 
wiadome.

Po zamknięciu przewodu sądowe­
go, zabrał gtcs wiceprokurator Gra­
bowski, który domagał się zatw ier­
dzenia wyroku pierwszej instancji.

Obrońca Wójcika adw. Kijeński 
wniósł o przerwanie rozprawy. Sąd 
przychylając się do życzenia obrońcy, 
zarządził dalszy ciąg  procesu na  
dzień 10 m aja, na godz. 9 m. 30.

f f l O R F g  K R Y Z Y S U
o b n i ż y l i ś m y  c e n y  d o  m in im u m

H g G / ^ Y N  U N I C T E S S a i N Y
S E N A T O R S K A  3 7  

d a w n i e j  C h a z a n o w  pS. B a n k o w y  r ó g  ż a b i e j .  fij
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D dai ol stalunkowy bogato zaopatrzony w towary fabryk * =
krajowych 1 zagranicznych R obota i krój w;, kwintne. j= |

Żf t z acym udzielamy uFg kredytowych,  bez doliczania procentów.  Jfj
l i i i m u i f i i ! !

MIN. KWIATKOWSKI 0 KRYZYSIE
ZEBRANIE PYSKUSYJNE U P. MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU.

P. min. Przemysłu i Handlu 
inż. E. Kwiatkowski podejm ował 
herbatką w dniu 8 b. m. przed­
stawicieli rządu, sfer finanso­
wych, przem ysłow o-handlowych 
oraz rolniczych, celem ułatwienia 
wzajemnej wymiany myśli i po­
glądów na obecną sytuację gospo

PRZEKSZTAŁCENIE
rządu Mac - Donalda.

L o n d y n ,  9 maja. — „Daily 
H erald11, organ urzędowy partji 
pracy, zapow iada przekształcenie 
rządu M ac-Donalda. M inister ko- 
lonji, lord Passfield, oraz sekre­
tarz parlam entarny urzędu górnic­
twa, mają zamiar ustąpić w naj­
bliższym czasie. Mówi się rów­
nież o dymisji m inistra Mosleya, 
zięcia zmarłego lorda Curzona, 
który syrnpatjami swemi jest zbli­
żony do lewego skrzydła partji.

Koszt m uWśufi i l j j p i
Budowa kanału 

Antwerpia — Leodjum
H a g a ,  9 maja (tel.). —  P o­

ruszony w / oku zeszłym  pian bu­
dowy olbrzymiego kanału śródlą­
dowego, który miałby połączyć 
Antw erpję z  Leodjum  zostaje 
".'prowadzony w roku bieżącym  
w życie.

Przetarg ofertowy odbyt się i 
iv wyniku jego budowę otrzyma­
ła firma brukselsku M atinoyer & 
Fils, która zobowiązała się wybu­
dować ten kanał w przeciągu  
sześciu lat, kosztem  dwóch m il­
iardów franków  belgijskich. Ro­
boty na najtrudniejszym  odcinku 
górzystym  ju ż  rozpoczęto.

onieważ zbudowanie tego 
kanału stworzy wielką konkuren­
cję H olandji, zamierza ona wy­
stanie z  energicznym protestem. 
W ogóle zdaje się, że kanał ten 
przyczyni się do poważnego za­
ostrzenia stosunków pom iędzy te­
rn, dwoma państwami.

TYLKO Z Ł
Bogactwo zdobędziesz
kupując los w najszczęśliwszej 

kolektu-ze
E. L I C H T E N S T E I N  i S - k a

W afBzawa: Marszałkowska 146. 
Królewska 39 
Bielańska 3.
Kr. Przedir.. 37. 
Nalewki 42.
Targowa 40. 
ńuławska 33.

Otwock: 'Warszawska 31.
Łódź: Piotrkowska U .

Piotrkowska 72.
Wilno: Wielka 44.

C o drugi lo s  wygrywa! 
D w ie premjel!

Ogólna suma wygranych

39  m i l j o n y
Ciągnienia już 17 i 19 Maja r. b.

Śpiesz — kup nasz los.

darczą w związku z natężeniem 
kryzysu i jego objawami.

Przyjęcie, które miało charak­
ter towarzyski, zaszczycili swoją 
obecnością m. in. panow ie mini­
strowie Prystor, janta-Połczyński, 
Staniewicz, Grodyński, oraz pre­
zesi .Banku Polskiego —  W ró­
blewski, Banku G ospodarstw a 
Krajowego —  gen. Górecki oraz 
Banku Rolnego —  Ludkiewicz.

P. m inister podkreślił, naw ią­
zując do obecnej sytuacji gospo­
darczej, panujące w społeczeń­
stwie stosunki natur}' materjainej 
i psychicznej, uważając, że de 
presja psychiczna w społeczeń­
stwie wydaje się zbyt przesadną,

Następnie p. m inister zobrazo­
wał wytyczne program u gospo­
darczego rządu, jak również przed 
stawił program  doraźny rządu w 
związku z trwającym  kryzysem 
gospodarczym , oraz możliwość 
jego złagodzenia. Aczkolwiek sy­
tuacja jest ciężka, to jed rak , zda­
niem p. m inistra zabieg: rządu w 
kierunku popraw y nmszą dać re­
zultaty pozytywne.

P. m inister uw ydatnił również, 
iz dają się zaobserwow ać już 
pewne zjaw iska gospodarcze, 
świadczące, iż w kryzysie gospo­
darczym następuje stopniowo 
tendencja do odprężenia.

W e w szystkich przemówie­
niach zostało uwydatnione prze­
konanie, że kryzys gospodarczy 
przeszedł już moment najwyższe­
go nasilenia i trzeba mieć nadzie­
ję, że sytuacja gospodarcza 
wkroczy niebawem w okres po ­
prawy.

^ c z u ! L a k t . . n

Konferencja anglo-egipska.
L o n d y n ,  9 maja. — Na 

posiedzeniu Izoy Gmin minister 
Henderson oświadczył, że pomi­
mo szczerych i pełnych przyjaz­
nego nastroju wysiłków obu 
stron, rokowania anglo-egipskie 
nie dały rezultatu.

Urzędowe oświadczenie dele­
gacji egipskiej stw ierdza, że, po­
mimo szczerych usiłowań obu 
stron, nie udało się osiągnąć u- 
kładu, ani naw et porozumienia w 
spraw ie Sudanu. Posunęliśm y si<j 
do najdalszych granic możliwo­
ści —  ośw iadcza delegacja —  niu 
mogliśmy jednak uzyskać uzna­
nia praw  Egiptu w Sudanie. De­
klaracja kańczy się podkreśleniem 
przyjaźni angielsko - egipskiej, 
k tórą wzmocniła obecna wizyta 
delegacji egipskiej w Londynie

F O R T U N  Ę
zdobędziesz, sjdy kupisz los 1-ej kia 
sy 21-ej L ote-ji Państwowej w  naj­

szczęśliwszej kolekturze

„ R  L i  R “
W arszawa, ul. N ow y - Świat 60. 

(w ejście z ul. Ordynackiej) 
Telef. 234-04.

Zam> A cow ym  w ysyłam y natyeh 
m iast za zaliczeniem r""icztowem lub 
po wpłaceniu należności na naszi 

kor o P, K. O 13649.
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B ł ę d y  s t a r e  i  n o w e
CZYNNIK INTERESU GRUP — / DOBRO OGÓLNE

P rzegląd  ©rasy

W  naszem życiu zbiorowem, 
w  polityce wewnętrznej, w  spra­
wach gospodarczych z nią zw ią­
zanych i naw et w dziedzinach 
należących do św iata kultury i 
sztuki — zbyt wielkie znaczenie 
nadawane jest czynnikowi inte­
resu. M aterjalistyczne ujmowa­
nie zagadnień życia w yłączyło 
w prost z psychiki wielu środo­
wisk wszelkie pierw iastki ideali­
styczne. Nazywa się to u nas 
„trzeźw em  spojrzeniem11 na lu­
dzi i rzeczy, a przykładem  dla 
nas godnym naśladowania rze­
komo ma służyć Ameryka, gdzie 
b u s i n e s s  rozstrzyga o w szyst 
kiem. Ze zdziwieniem jednak 
zwolennicy takiej trzeźw ości do­
wiadują się z czasem, że omi­
janie świadome i celowe pier­
wiastków etycznych i ideologicz­
nych zazwyczaj cały precyzyj­
nie obmyślony business w pycha 
na bagnistą drogę, z której trud­
no się w ydostać.

Obok tej nowoczesnej „trzeź­
wości" zapatryw ań cierpimy nie 
od dziś na charakterystyczną poi 
ską słabość do kompromisu. Byli 
u nas zawsze i są dziś ludzie go­
towi paktować naw et z djablem, 
gdy widzą w tern doraźną ko­
rzyść dla siebie. W przeszłości 
naszej wielkie spory polityczne, 
bunty i rokosze łagodzono stale 
W ten sposób. Nawet ze stłumio- 
nem rokoszem postępowano w 
ten sposób, iż najgorsi warcholi 
przyw racani bywali do stano­
wisk, urzędów i łask królew­
skich. Brakło nam z reguły s ta ­
nowczości w walce z chorobami, 
nękającemi organizm państw ow y, 
a chwiejność czynów i kompro­
misy „dla świętego spokoju" do­
prowadziły wreszcie do upadku 
Rzeczypospolitej, niezwalczonej 
potęgi za Jagiellonów i Batorego.

W odrodzonej Polsce — nasze 
dzieje w ew nętrzne w ciągu lat 
jedenastu są również pasmem 
kompromisów, często w prost 
niedopuszczalnych, oraz licyta­
cją interesów. Dużo się w praw ­
dzie mówi i pisze o wyższych ce 
lach dobra ogólnego, ale interes 
w łasny tej, czy innej grupy, roz­
strzyga o w szystkiem . Dlatego 
też „napraw a Rzplitej" ani na 
krok nie posuwa się naprzód, a 
w życiu polskiem zaczyna sze­
rzyć się zniechęcenie i marazm, 
zabójczy dla młodego państwa.

Hasła i program y partyj, — 
oczywiście w cale tego nie gene­
ralizujemy, — obliczane są je­
dynie na krótką metę, względy 
taktyczne powodują częstokroć 
takie posunięcia, które w łaściw ie 
przekreślają ideologję danego u- 
grupowania i kopią grób całym  
w arstw om  społecznym. W prost 
modnem staje się hasło: aprćs 
nous le deluge.

Jeśli czego dziś Polska prze- 
dewszystkiem  pragnie— to w yj­
ścia ze stanu niepewności, w  ja­
kiej żyjemy. Niejasność ustroju— 
owoc różnych kompromisów z 
1926 r. — musi by w reszcie usu­
nięta. Tymczasem ani obóz rzą-' 
dzący nie kwapi się wcale do

szybko -  łanio -  w ygodnie.

ujawnienia swych zamiarów, na­
wet na najbliższą przyszłość, 
ani też opozycja odznacza się 
jasnością linji sw ych dążeń.

Bardzo ciekawą jest polemika, 
która toczy się obecnie pomię­
dzy organem kół narodowych 
„ G a z e t ą  W a r s z a w s k ą ,  a 
socjalistycznym  „ R o b o t n i -  
k i e m“.

„ G a z e t a  W a r s z . “ zarzuca 
PPS., iż pomimo głąśnej opozycji 
Centrolewu — socjaliści z pod 
znaku CKW. —nie mieliby w ięk­
szych skrupułów co do zmiany 
swej taktyki, gdyby przestała 
ich drażnić np., osoba p. P risto- 
ra, jako m instra w  rządzie p. 
Sławka. Naturalnie, „Ro b o t- 
n i k“ z oburzeniem odrzuca po­
dobne podejrzenie, ale różnie juz 
bywało... Kasy zaś Chorych to 
interes doraźny i namacalny, a 
napraw a ustroju to przecież sfe­
ra ideału.

Jeśli opozycyjność P. P. S. nie 
ma zbyt mocnych podstaw, to 
również powiedzieć trzeba, że i 
w  obozie rządowym  znaleźć moż

na ugrupowania, które i po prze­
wrocie majowym przez rok z gó 
rą podkreślały sw e nieprzejedna­
ne stanowisko poto, by scho­
wać później swą ideologję do ko­
sza i zgodzić się na w szystko w 
imię korzyści chwilowej, która 
zesztą okazała się mytem. Jak 
długo potrw a stałość tych ludzi?

Na tej grze interesów chwili 
bieżącej — przyszłości budować 
nie można. I w łaśnie camo życie, 
w  którem, rzekomo, trzeba się 
liczyć tylko z silą i wartościam i 
materjalnemi, mści się srodze za 
podeptanie w artości etyczno - 
idealistycznych i dlatego próżno 
się szuka w Polsce w yjścia ze 
ślepej ulicy bezwładu i zastoju.

Budzi się jednak w  społeczeń­
stwie naszem sumienie zbiorowe 
i przeto nie traćm y w iary  w 
oczyszczenie atm osfery naszego 
życia i zw ycięstw a tych ideałów 
praw a i sprawiedliwości, które 
znalazły się dziś w sferze ta r­
gów o interes krótkotrw ały.

L. R-skl.

D z ie ń  p o lity c z n y
W IZ Y T A C J A  P A S T E R S K A  

W czoraj J. Em. Ks. Kardynał 
Kakowski wyjechał na wizytację 
pasterską kilku parafji dekanatu 
goszczańskiego. J. Eminencji to­
w arzyszą ks. kan. Choromański, 
kanclerz Kurji, oraz ks. kan. G ra­
bowski.

Pow rót Ks. K ardynała nastąpi 
w  poniedziałek wieczorem.

P. P  R E M  J E R  N A  Z A M K U  
P. Prezydent Rzplitej przyjął 

wczoraj przed południem prem jt- 
ra pułk. Sław ka i odbył z nim 
półtoragodzinną konferencję.

W  kołach politycznych utrzy­
mują, że narada pozostaje w 
związku z mającą być zwołaną 
sesją nadzwyczajną Sejmu.

S P R A W O Z D A N IE  
P  D E W E Y ‘A  

Amerykański doradca finanso­
w y p. Charles Dewey w ykańcza 
obecnie sprawozdanie o sytuacji 
gospodarczej w  Polsce za I kw ar 
tał r. 1930. Sprawozdanie to zo­
stanie opublikowane około 25 bm.

N A D Z W Y C Z A J N A  K O M IS J A  
S E J M O W A  

Pod przewodnictwem pos. So- 
lańskiego (BB) odbyło się w czo­
raj posiedzenie nadzwyczajnej ko 
misji sejmowej, powołanej do zba 
dania spraw y budowy domów dy 
rekcji kolejow. w  Chełmnie. Re­
feraty w  tej sprawie powierzono 
posłom Kapelińskiemu (W yzwole­
nie) i Kuryłowiczowi (PPS.). 
Referenci mają dokonać w stęp­
nych badań na podstawie m ater- 
jałów odnoszących się do tej spra 
wy.

Następne posiedzenie komisji 
odbędzie się po opracowaniu re­
feratów.

Z S E N A T U
Na miejsce zm arłego senatora 

Stan. Posnera wchodzi do Sena­
tu Stan. Radek — dziennikarz z 
Sosnowca.
B E Z P R Z Y K Ł A D N Y  B A N D Y ­

T Y Z M  P O L IT Y C Z N Y  
Z Przem yśla donoszą:
Po wiecu, odbytym w  Dyno­

wie pod Przemyślem , bojówka 
sanacyjna napadła na jadących sa 
mochodem posłów stron, chłop­
skiego: Pawłowskiego i Opolskie­
go. Poseł Paw łow ski został cięż­
ko pobity i leży w jednym ze 
szpitali lwowskich. Spraw a skie­
rowana jest na drogę sądową.

D E L E G A C JA  A K A D E M J I  
U M IE JĘ T N O Ś C I  

W  dniu wczorajszym  P. P re ­
zydent Rzczplitej przyjął na au­
diencji profesorów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Kostaneckiego i 
Kutrzebę. Profesorowie przedsta 
wili P. Prezydentow i szereg 
spraw  związanych z działolnością 
Polskiej Akademji Umiejętności.

O Z W O Ł A N IE  N A D Z W Y C Z A J  
N E J  S E S J I S E JM U  

W czraj, do godz. 12 min. 30, 
odbyło się półtoragodzinne posie­
dzenie przedstawicieli stronnictw 
centrum i lewicy, na którem  usta­
lono ostatecznie tekst petycji do 
P. Prezydenta Rzplitej o zw oła­
nie nadzwyczajnej sesji Sejmu i 
Senatu.

Bezpośrednio potem petycja 
wręczona była p. marszałkowi 
Sejmu Daszyńskiemu, który je­
szcze w dniu wczorajszym  złożył 
ją na ręce P. P rezydenta Rzplitej.

Petycja, która według pier­
wotnego planu miała zawierać 
wyłącznie żądanie zwołania sesji, 
obecnie jest szeroko um otyw ow a­
na zarówno stosunkami politycz- 
nemi, jak i warunkami gospodar- 
czemi kraju.

Zaznaczyć należy, że Klub Na­
rodowy był zwolennikiem niemo- 
tyw ow ania petycji, wobec czego 
nie jest jeszcze pewne, czy wobec 
zmienionej decyzji centrolewu zło 
ży  swe podpisy pod petycję.

M IN . M A T U S Z E W S K I  
C H O RY  

W skutek lekkiego niedomaga­
nia, spowodowanego przeziębie­
niem, kierownik m inisterstwa 
Skarbu p. M atuszewski nie pełni 
chwilowo funkcyj urzędowych i 
nie opuszcza mieszkania.

N O M IN A C J A  
W  dniu wczorajszym  P. P re ­

zydent Rzeczypospolitej podpisał 
następujący dekret:

Do Pana Inż. Eugenjusza 
Kwiatkowskiego, Kierownika M i­
nisterstw a Przem ysłu i Handlu 
w  W arszaw ie:

Mianuję Pana ministrem P rze- j 
mystu i Handlu.

W arszaw a, dn. 9 maja 1930 r. 
P rezydent Rzeczypospolitej 

(—) Ignacy Mościcki.
Prezes Rady M inistrów (—) 

W alery Sławek.

KOMBINACJE  
Krakowski „ G ł o s  N a r o d u "  

uważa, że na wybory się nie za­
nosi, gdyż

w kołach sanacyjnych, je ­
śli się mówi o wyborach, to 
mówi się z przerażeniem i 

5 wymienia się jako ich ter­
min — p rzyszły  marzec. 

W obec powyższego organ Ch. 
D. uważa, że pogłoski o oloku 
w yborczym  stronnictw  centrum 
i lewicy nie mają żadnej aktual­
ności. Co więcej — byłaby to 
„kombinacja absurdalna". Dla­
czego? Oto dlatego, że w praw ­
dzie

w Sejm ie R zeszy  katolic­
kie centrum przez większa  
połowę ostatniego 12-lecia 

_ tw orzy rząd wspólnie ze so­
cjalistami, że w Czechosło­
wacji prałat Szram ek często  
także miał w gabinecie socja­
listów jako kolegów, że więk 
szość rządowa we W łoszech, 
którą obalił M nssjlitd sw ym  
marszem na R zym  u* r. 1922, 
składała się głównie ze socja 
listów i katolickich popola- 
rów, że w Belgji koalicja z 
udziałem katolików i socjali­
stów  jest prawie normałnem  
zjawiskiem i t. d. I u nas 
dwa razy, w r. 1920 w gabi­
necie W itosa i w r. 7926 iv 
rządzie Skrzyńskiego, zasia­
dali socjaliści obok chrześci­
jańskich i narodowych dem o­
kratów. Co innego jednak ta­
ka, podyktowana interesem  
państwa, koalicja, a co inne­
go wybory, które przecież 
mają na celu rozegranie wal­
ki światopoglądów.

Co innego! W edług nas także 
i współpraca w rządzie z an ty­
podami ideologicznemi rezulta­
tów zazwyczaj nie daje. P ozw a­
la trw ać, ale nie ćiaje warunków 
pracy, rozwoju i zdrowia.

PIĘŚĆ NARO DO W A  
„ G a z e t a  P o l s k a "  cytuje 

finał jednego z przemówień na 
zjeździe młodych Obozu W iel­
kiej Polsk w  Gdyni, który  odbył 
się w śród znanych zajść (napaść 
na obradujących):

Do skutecznego czynu po­
trzeba jednak ćwiczenia oso­
bistej odwagi i rozwoju du­
cha karności. Sym bolem  przy  
sztych  zadań jest pięść, pod­
niesiona w obronie mocar­
stwowej Polski. t

Poczem dodaje własną ocenę, 
bardzo ostrą:

Oto wspaniały kwiat pe­

dagogicznych dążeń narodo­
wej demokrac ': - w stosunku  
do m łodzieży. Anarchia na 
wewnątrz, pięść nazewnątrz. 
Karność w stosunku do naka­
zów  partji, rebelia w stosun­
ku do prawowitej w ładzy  
państwowej. Jakaś dzika  
mieszanina prusactwa ze sta- 
roszlacheckiem liberum veto. 
Mieszanina niska i plugawa.

Słówko — na marginesie! Siłę 
pięści wprowadzono w nasze ży  
cie w ew nętrzne nietylko z tej 
strony. Któż zaczynał u nas bić 
przeciwników —jawnie i z zasa­
dzki?

Inna rzecz, że stronnictwo Na­
rodowe mogłoby pozostawić 
Prusakom  operowanie pięścią. 
Ta do ich kultury pasuje, do na­
szej — nie...

BUDOWAĆ? ZA CO?
O horoskopy ruchu budowla­

nego pytał „K u r j e r W  a r s i "  
w  kołach fachowych. Odpo­
w iedź?

jedno porównanie w ystar­
czy: w roku zeszłym  ruch 
ten istniał i był słusznie u- 
ważany za zb y t słaby odpo­
wiednio do oceanu potrzeb. 
Prawda? Rok bieżący miał 
przynieść znaczna poprawę. 
Otóż w r. z. zu żyto  na ruch 
budowlany zgórą 130 milio­
nów. W  r. b. przeznaczono 
niespełna 80 milionów. A za­
tem  o 40 proc. mniej, niż w 
r. z. C zy to w ystarczy dla 
wyjaśnienia położenia?

Najzupełniej! N iestety —najzu­
pełniej! Cisza na placach cisza 
w  cegielniach, cisza na kolejach 
— i oczekiwanie.

A czy  minister skarbu zdo­
ła znaleźć konieczne źródła

> w ody ożywczej...
. Oby znalazł!

„C  z a s" przypomina jednak, 
że Hilton Young jeszcze w 1923 
r. zalecał kompresję budżetu, i 
zaznacza pesymistycznie, że

W  chwili obecnej rzad 
nasz widzi już nierealność te­
gorocznego budżetu i pracu­
je nad poważniejszą jego 
kompresją. W  tym  kierun­
ku, jak już zaznaczyliśm y, o- 
siągnie w najlepszym  razie 
bardzo połowiczne rezultaty. 
Właściwa akcja do tyczyć  po 
winna następnego i wogóle 
przyszłych  budżetów, które 
należałoby zasadniczo od 
podstaw przebudować, nie u- 
znając przytem  żadnej po­
zycji, jako nietykalnego „fo­
bii".

NOWY ROZKŁAD JAZDY
O B O W IĄ Z U J Ą C Y  Z D N IE M  15 M A JA  R . B .

•r. W arszaw a — Toruń 
P oc. Nr. 403, od ch odzący z 

dw orca G łów n ego w  W arszaw ie  o 
godz. 23 ,30, odejdzie z tegoż dw or  
ca w  nocy z 14 na 15 m aja o 
godz. 0,01 do Poznania .

P oc. Nr. 4 1 5 , odchodzący ,z  
dw orca G łów nego w W arszaw ie  o 
godz. 23 ,40, w  dn. 14 m aja odej­
dzie z tegoż dw orca o godz. 23,05 
do B yd goszczy .

2 . W arszaw a -— Skalm ierzyce  
P oc. Nr. 5 0 1 , odchodzący  z

dw orca G łów n ego w  W arszaw ie
o godz. 220,35 w  dn. 14  maja odej 
dzie z tegoż dw orca o godz. 19,21 
do Poznania .

P oc. Nr. 547 , odchodzący z
dw orca G łów n ego w  W arszaw ie o 
godz. 18 ,55 , w  dn. 14 m aja od ej­
dzie z tegoż dw orca o godz. 19,37 
do B łonia.
4 . W arszaw a —  Ł apy —  B ia łostok

P oc. Nr. 707 , odchodzący z I
dw orca G łów nego w  W arszaw ie o i 
godz. 23,55 , w  dn. 14 m aja odej-'

dzie z tegoż dw orca o godz. 23,42 
do W ilna  i Z em gale.

P oc. Nr. 7 2 1 , odchodzący  z 
dw orca W ileń sk iego  w W arszaw ie  
o godz. 22 ,25 , w  dniu 14 maja' o- 
dejdzie z tegoż dw orca o godz. 
22,15  do B ia łegostok u  i B arano­
w icz.

5 . W arszaw a —  B rześć  
N o w y  m iędzynarodow y pociąg  

pośp ieszny  Nr. 801 kom unikacji 
W arszaw a —  B rześć —  N iegore- 
ło je  p ierw szy raz odejdzie z dw or­
ca G łów n ego w  W arszaw ie  o g.
19,20 w  dniu 14 maja.

P oc. N r. 825 , odchodzący  z
dw orca W sch od n iego  w  W arsza­
w ie o godz. 23 ,55 , odejdzie z tegoż  
dw orca 15 maja o godz. 0,50 do  
Ł ukow a i Lublina.

P oc. Nr. 8 4 1 , odchodzący  z
dw orca W sch od n iego  w  W arsza­
w ie o godz. 2 1 ,10 , w  dniu 14 maj: 
odejdzie z tegoż dw orca o godz
21,05 do B rześcia  i Z dołbunow a
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ŚWIĘTO ZJEDNOCZENIA RUMUNJI
SZCZERA PRZYJAŹŃ 1 SYM P A TJA  POLSKI KU POŁUDNIOW EJ S ą SIADCE

Dziesiąty maja, jako dzień 
święta narodowego Rumunji, 
zwraca uwagę Polski ku nasze­
mu sąsiadowi z południa — nie- 
tylko dlatego, iż łączy nasze oba 
państwa szczera nić przyjaźni, 
przypieczętowana formalnem 
przymierzem, ale i dlatego tak­
że, że dzieje wyzwolenia i zjed­
noczenia Rumunji trafiają żyWo 
w analogiczne wspomnienia na­
sze własne. To też radość, jaką 
w tym  dniu odczuwa zaprzyjaź­
niony z nami naród rumuński, 
•jest rozumiana i podzielona w 
Polsce, która podobnie długo mu­
siała czekać na wybicie godziny 
wolności.

Rumuńskie święto narodowe 
upamiętnia trzy  rocznice z epoki 
panowania pierwszego jej króla, 
Karola I-go. W  dniu 10 maja 
1866 książę Karol Hohenzollern - 
Sigmaringen, miesiąc przedtem 
drogą plebiscytu obrany księciem 
panującym Rumunji, odbył uro­
czysty wjazd do Bukaresztu. W  
jedenaście lat później (1877) w 
wilję tejże daty (9 maja) parla­
ment rumuński wobec rozpoczę­
tej wojny rosyjsko - tureckiej, w 
której Rumunja stanęła po stro­
nie Rosji, proklamował pełną nie­
zawisłość Rumunji i Turcji i 
zniósł opłacanie haraczu, stano­
wiącego dotąd symbol tureckiej 
suwerenności nad Rumunią. 
W reszcie w r. 1881, po prokla­
mowaniu Rumunji królestwem, w 
dniu 10 maja odbyła się korona­
cja ks. Karola na króla. Te trzy 
daty, liczone wedle obowiązują­
cego wówczas w Rumunji kalen­
darza starego stylu (w rzeczywi­
stości przypadały one na 22 wzgl. 
21 maja), stały  się odtąd świętem 
narodowem i jako 10-ty maj u- 
trzym ały się także po wprowa­
dzeniu kalendarza nowego stylu.

W  święcie rumuńskiem w yra­
ża się głęboka wdzięczność, jaką 
wyzwolony naród zachował dla 
tego władcy, który najgłębiej w 
Jego sercu upamiętnił się swemi 
mądremi i sprawiedliwemi rząda­
mi. Właściwie bowiem zjedno­
czenie dokonało się już przed­
tem — najpierw w początku 
stycznia 1859 r„ kiedy po raz 
pierwszy od czasów Stefana 
Wielkiego (z końcem XV wieku) 
doszło do unji personalnej mię­
dzy Mołdawją a W ołoszczyzną 
przez wybór w obu tych krajach 
pułkownika Aleksandra Cuzy na 
panującego księcia, potem w dniu 
8 grudnia 1861 r„ kiedy za zgodą 
Turcji po unji personalnej doszło 
także do unji rzeczowej przez 
stworzenie wspólnego dla obu 
księstw rządu. Mimo jednak za­
sług swoich jako ten. który pod 
zjednoczenie i niepodległość kra­
ju położył pierwsze podwaliny, 
ks Cuza skutkiem rozpanoszo­
nych przy nim rządów kliki tra ­
cił stopniowo popularność kraju i 
ostatecznie drogą sprzysiężenia 
został zmuszony w nocy z 22 na 
23 lutego 1866 r. do abdykaćji. 
wdzięczna zaś pamięć narodu 
skupiła się na osobie jego następ­
cy, k tóry  w czasie półwiekowego 
panowania swego (umarł w roku 
1916) przewodził państwu rumuń­
skiemu od skromnych i trudnych 
początków aż do wielkiej wojny 
Światowej, która miała mu przy­
nieść pełne zjednoczenie w grani­
cach etnograficznych.

Pierwszym etapem rumuńskie- 
80 ruchu wyzwoleńczego był rok 
1848. Wielowiekowa zależność 
Obu księstw rumuńskich od Tur­
cji, która od początku wieku 
XVm -go sprowadziła stanowisko 
fch władców do rzędu godności

sprzedawanej przez W ysoką Por 
tę greckim dorobkiewiczom, z 
końcem tegoż wieku zmieniła się 
na coraz bardziej zaborczy pro­
tektorat Rosji, która wreszcie za­
częła w księstwach rumuńskich 
gospodarzyć jak we własnym 
kraju, doprowadzając nawet do 
zamknięcia szkół narodowych w 
Jassach i Bukareszcie, . jako o- 
gnisk „rewolucyjnych". Obudzo­
na jednak świadomość narodowa 
pod wpływem prądu wolnościo­
wego, który powiał po całej Eu­
ropie, wyraziła się w r. 1848 w 
rewolucji zarówno w Mołdawji 
(w kwietniu) jak i na Wołosz- 
czyźnie (w czerwcu). Rosjanie w 
pierwszej a Turcy w drugiej 
przywrócili wprawdzie rychło 
,.porządek", jednak w zrost pędu 
niepodległościowego postępował 
dalej i w parę lat później znalazł 
sposobność zamanifestowania się.

Kamieniem węgielnym wyzwo­
lenia Rumunji stała się chwila, w 
której niepowstrzymany dotąd 
pochód zaborczy Rosji ku Kon­
stantynopolowi doznał pierwsze­
go załamania w wojnie krymskiej 
(1853—1856). Pokój paryski ode­
brał Rosji protektorat nad Moł­
dawją i W ołoszczyzną, wprowa­
dzając „opiekę" międzynarodo­
wą, z zachowaniem zwierzchnic­
twa Turcji. M ocarstwa opiekuń­
cze pragnęły zachować odręb­
ność obu księstw. ludność jednak 
doprowadziła do zjednoczenia 
drogą faktu, wybierając w obu 
krajach tego samego władcę (ks. j 
Cuzę): przed faktem dokonanym 
musiały ostatecznie ustąpić i mo­
carstwa Europy i sama Turcja. 
Podobnie było i w r. 1877, kiedy 
mimo opornego stanowiska Rosji 
proklamowano pełną niepodle­
głość. W  ciągu lat 60-ciu, od

wojny krymskiej do wojny świa 
towej, Rumunja przeżyła załam a­
nie się wszystkich trzech potęg 
zaborczych, które jej dążenia 
wyzwoleńcze tamowały. Likwi­
dacja Turcji zakończona została 
w r. 1912 przez same państwa 
bałkańskie bez ingerencji Europy, 
którą rywalizacja rosyjsko-au- 
strjacka postawiła w zupełny im- 
pass. W ojna zaś światowa, do­
prow adzając do starcia obu ry ­
wali i kończąc sie upadkiem za­
równo caryzm u rosyjskiego jak 
imperjalizmu habsburskiego, po­
zwoliła Rumunom złączyć w jed- 
aem państwie także Besarabję, 
Bukowinę i Siedmiogród. Ten o- 
statni najdłużej czekać musiał na 
wyzwolenie i walczyć o nie. Za 
czasów Józefa Ii-go W ęgrzy o- 
gromne mieli trudności z pokona­
niem powstania chłopów rumuń­
skich, które dopiero pod koniec 
r. 1784 zostało stłumione. Podob­
nież w r. 1848 ruch narodowy ru­
muński w Siedmiogrodzie zwró­
cił się przeciwko W ęgrom, opo­
wiadając się po stronie cesarza 
austriackiego, od którego oczeki­
wano zniesienia węgierskiego u- 
cisku. Pod koniec r. 1918 w y­
zwolenie sie Siedmiogrodu nastą­
piło w całkiem podobny sposób 
jak u nas wyzwolenie się W iel­
kopolski.

Uroczystem uwieńczeniem dzie­
ła zjednoczenia była koronacja 
Ferdynanda I-go jako króla 
wszystkich Rumunów w Alba Ju­
lia 15 października 1922 r. Fun­
damentem jednak tego dzieła by­
ło panowanie Karola I-go i tn 
wewnętrzna konsolidacja pań­
stwa, jakiej dokonał. W  roczni­
cy 10 m aja naród rumuński świę­
ci pamięć ’ swego wielkiego bu­
downiczego. 1 " AL G.

Chroni zęby,
działa antyseptycznie 

i posiada przyjemny 
i odświeżający smak.

0  WYRAŹNE CENTRUM PARLAMENTARNE
• i

PRZED KONGRESEM DEMOKRATÓW W ANGERS

0 P I N J A  0  P R Z Y M I E R Z U  Z  R U M U N J Ą
V

N IE C H Ę T N Y  I T E N D E N C Y J N Y  G Ł O S N IE M IE C K I

G d a ń s k ,  9 m aja (teł.). — 
Danziger Neueste Nachrichten 
donosi w depeszy z W arszaw y: 
W  maju b. r. upływa termin przy 
mierzą polsko - rumuńskiego. Je­
żeli nie będzie ono wypowiedzia­
ne, przedłuży sie automatycznie 
na dalsze pięć lat. W  związku 
z tern bawił w W arszawie szef 
sztabu rumuńskiego gen. Samso- 
novici.

Rumunja domaga się dalszej 
rozbudowy przym ierza oraz ^ ju -  
stronnych zobowiązań, sąsiadka 
bowiem południowa Polski prze­
żywa dziś psychozę wojenną, oba 
wiając sie wojny z sowietami. 
Pud koniec kwietnia bawili w Ru­
munji angielscy instruktorzy, któ 
rzy  mieli wydać opinję w spra­
wie budowy floty czarnom or­

skiej. Równocześnie m ają być bu­
dowane w Rumunji nowe Iinje 
kolejowe.

Powstała wątpliwość czy Pol­
ska zechce odnawiać przymierze 
z Rumunją. Jednakże gen. Sam- 
sonovici otrzym ał w tej sprawie 
uspokajające zapewnienia w W ar 
szawie. Czy jednak Polska ze­
chce się zbytnio angażować w 
stosunku do Rumunji — nie wia­
domo.

Zrujnowana prowinca
Skutki w ojn y  celnej z P olską  

i N iem iec

K a t o w i c e ,  g m aja (te l.). —  
N a  zebraniu Izby H and low ej w  O- 
polu, syndyk jej ośw iadczył, że 
w ojna celna z P o lsk ą  zrujnow ała  
niem ieck i G órny Śląsk. W  roku  
ubiegłym  liczba upadłości p od w oi­
ła  się. D w ieśc ie  fabryk, zatrudnia­
jących  12.000 robotn ików , zosta ło  
zn iszczon ych . Śląsk n iem ieck i m u ­
si d om agać się u lg  i p om ocy  p o ­
dobnie jak i P rusy W schodn  e. 
T ym czasem  „O stprogram " p rzew i­
duje dla Śląska tylko p ięć m iljo- 
n ó w  m arek. Jest to  zbyt m ało  i o 
konkretnej pom ocy  dla tej dzieln i­
cy nie m oże być m ow y.

Cierpliwy robofnilr polski
Ciężki kryzys gospodarczy

B e r l i n ,  9 maja (te!.). — 
i F r a n k f u r t e r  7. ta,., omawia­
jąc bezrobocie iv Polsce, zazna­
cza, że polski robotnik jest cier­
pliwy i przyzw ycza jony do bie­
dy. Spokoinie znosi on to. co iv 
innym kraju zachodnim stałoby 
sie już dawno przyczyna groź­
nych rozruchów. Mimo tego w 
ostatnich czasach cierpliwość je ­
go została wyczerpana i tv ca­
łym  szeregu miejscowości doszło 
w Polsce do poważnych zabu­
rzeń. Miało to miejsce w law icr  
cin, Łodzi, Żyrardowie. ,W  W ar­
szawie obawiano sie poważnych  
rozruchów nn 1 maja. Tylko  
dzięki skonsygnowaniu 2.500 po- } 
licjanfów, dzień ten przeszedł 
spokojnie. Demonstrujący robot­
nicy domagali sie pracy, wzno­
sząc okrzylii przeciwko Pilnul- 
skiemu.

P a r y ż ,  9 maja. — W dniu 
dzisiejszym otw arty  będzie w mie 
ście Angers doroczny konegres 
stronnictwa zrzeszenia demokra­
tycznego, jednego z najliczniej­
szych ugrupowań politycznych, 
stanowiących obecną większość 
parlamentarną. Należy ao niego 
O ministrów, wchodzących w 
;kład gabinetu Tardieu, m. in. mi- 
ńster Finansów Paw eł Reynaud, 
znany z zeszłorocznych rewela- 
cyj berlińskich. Obrady będą bar­
dzo ożywione.

• Referentem bedzie prof. Józef 
Barthelemy, członek Instytutu o- 
;-az poseł Gignoux, redaktor dzień 
nika „La Journee Industrielle": 
Świadczy to o powadze i donio­
słości obrad.

Jedną z kwestyj, jaka siłą rze 
czy w yłoniła się na kongresie,; 
iest spraw a ukonstytuowania 
stronnictwa centrowego, o któ- 
rem dużo się mówiło w ostatnich 
czasach i które wywołuje w pra­
sie ożywioną polemikę, znajdując 
przeciwników zarówno na prawi­
cy, jak i na lewicy. Ta ostatnia 
występuje jednak mniej gw ałtow ­
nie przeciwko temu projektowi, 
niż prawica. .

Przyznajem y — pisze dzien­
nik „L a R e p u b 1 i q u e“ — że 
między programem grupy posła 
Marin‘a a programem stronnictwa 
radykalnego znajduje się miejsce 
d!a pośredniego programu, k tóre­
go wyrazicielką mogłaby być gru 
pa zrzeszenia demokratycznego.

Natomiast praw icow y „J o u r- 
n a )  d e s  D e b a t  s“ oświadcza, 
że nie jest w  stanie pojąć nawet, 
na kim i na czem mogłaby się o- 
przeć stronnictwo centrowe. 0 -  
pozycja tego pisma tłumaczy się 
oczywiście tern, że skutkiem po­
wstania grupy centrowej byłoby 
wyzwolenie zrzeszenia demokra- 
lycznego z pod wpływ ów  prawi-

Mał!) a?a:my
O k onflikcie polsko  - sow ieck im

Berlin , g m aja (te l.). —  Jedno  
z  p ism  n iem ieck ich  zam ieszcza  
w stępny artykuł, rozw ażający m o ż­
liw ość w ybuchu  w ojn y  w  E uropie.

W iele  się m ów i, czytam y tam, 
o k onflikcie p o lsko-sow ieck im . N a  
w sch od zie  utrzym uje się tradycja, 
by w  chw ili n iepow odzeń  w e­
w nętrznych  k ierow ać uw agę sp o ­
łeczeń stw a  na zew nątrz, przez w y ­
w ołan ie w ojny . |

T ru d n ości takie przeżyw a R o ­
sja sow iecka, przeżyw a je  i Polska. 
Oba państw a są jeszcze  zbyt m ało  
skonsolidow ane, aby iść na takie  
ryzyko i d latego alarm y w ojen ne  
na w sch odzie są małe \ praw do­
podobne.

cowej grupy M arin‘a, więcej h- 
miarkowanej od „L a  R e p u b 1 i- 
q u e“.

Radykalna również „ L a  V o - 
l o n t  e“, organ inspirowany 
przez b. min. Caillaux przem a­
wia natomiast bardzo gorąco za 
ukonstytutowaniem w  parlamen­
cie francuskim wyraźnego stron­
nictwa centrowego, rolę którego 
odgryw ały dotąd luźno i zupełnie 
okazyjnie różne ugrupowania. Po­
wstanie takiego stronnictwa, tw o­
rzącego przepaść między nimi a 
reakcją, ułatwiłoby sojusz mię­
dzy radykałam i a centrum, co 
służyłoby za podwalinę do kon­
centracji stronnictw, o którą się 
kusili dotąd bez powodzenia różni 
mężowie polityczni i w ytw orzy­
łoby zkolei przepaść między so­
cjalistami a radykałami. Pol. Aj. 
Tel.

Rząd Sławka przed decyzją
P P S . w  stosunku do  rządu

B e r l i n ,  9 maja (teł.). — 
„ K o e l n i s c h e  Z t  g.“, omawia­
jąc trudności rządu p. Sławka w 
związku z żądaniem zwołania nad 
zwyczajnej sesji sejmowej oraz 
pow tarzając znane już przypusz­
czenia na tem at rozwiązania sy­
tuacji, podkreśla, że zarząd par- 
tji PPS. zwrócił się wprost prze­
ciwko Marsz. Piłsudskiemu, ja­
ko odpowiedzialnemu za stan o- 
becny Polski. W  dalszyrp ciągu 
K. Z t g. podkreśla z zadowole­
niem oświadczenie PPS. o ko­
nieczności zbliżenia się z Niem­
cami oraz o możliwości osiągnię­
cia przyjaznych z nimi stosun­
ków drogą współpracy z socjali­
stami niemieckimi.

Rola Relclisweliry
budzi poważne zastrzeżenia.
P a r y ż ,  9 maja. —  „Journal des 

Debats“ w yraża zaniepokojenie z po­
wodu przyjęcia przez komisję finan ­
sową Reichstagu projektu budżetowe­
go Reichswehry.

Znaczna podwyżka kredytów na 
wojsko pozwala — według autora ar­
tykułu Bourget — przypuszczać, że 
Reiciiswelira przygotowuje się d: 
odegrania zupełnie innej roli, niż ta, 
którą wyznaczył jej Traktat W ersal­
ski i która polegać m iała wyłącznie 
na utrzym ywaniu porządku wewnątrz 
kraju i pełnieniu na granicy służby 
policyjnej. Do czego więc wobec te ­
go - -  zapytuje dziennik —  służą  
różne komisje nadzorcze i porozu­
miewa a cze, ustalone przez L igę N a­
rodów, jeżeli niezdolne są one do 
usunięcia poważnych i słusznych po­
dejrzeń, które mi mowo li pow stają w  
umysł..oh.
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ZYCIE R tU G U JIE

DAŁEM Cl WSZYSTKO, CO DAĆ MOGŁEM, PANIEI
P P R Z E M Ó W IE N IE  M I N .  F R A N C IS Z K A  P U Ł A S K IE O O  N A  K O N G R E S IE  E U C H A R Y ­

S T Y C Z N Y M  W  K A R T A G IN IE .

Dn. 8 maja młn. Franciszek 
Pułaski w ygłosił na sekcji pol­
skiej Kongresu Eucharystycznego 
w  Kartaginie niezwykle podniosłe 
przemówienie, świadczące o głę­
bokiej w ierze prelegenta i znajo­
mości polskiego ducha i potrzeb 
współczesnych.

Na wstępie swego przem ówie­
nia podkreślił min. Pułaski ogól­
ne religijne znaczenie tego Kon­
gresu, gdzie

„cała nieomal ludzkość, jed- 
nem objęta uczuciem wdzięcznej 
miłości przychodzi w religijnem  
skupienia i serdecznej pokorze 
wspólną oddać cześć ju ż  nie w 
ubogiej stajence przebywającemu, 
ale B ogu w chwale wielkiej panu­
jącemu".

Poza jednak swem  religijnem 
znaczeniem

„Kongresy Eucharystyczne 
przynoszą pośrednio przez dosko 
nalenie dusz ważne łaski i korzy­
ści dla naszego bytowania ziem ­
skiego".

Przedew szystkiem  
„wnoszą one w uspokojone 

wiarą um ysły elementa porządku  
i ładu społecznego".

W  dzisiejszym chaosie życia i 
nierównomiernym rozwoju kultu­
ry materialnej i kultury duchowej 
i stąd wynikłej katastrofie z po­
wodu utraty równowagi w e­
w nętrznej

„wiara jest jedyną wyspą ra­
tu n ku  na wzburzonem m orzu na­
miętności ludzkich

„Czyż wobec ludzi, którzy to­
ną w wierze zaw rotnym  wysił­
ków sobie sprzecznych, gdzie ru j­
nują  zdrowie fizyczne i duchowe, 

'gazie zryw ają nerwy, aż do sza­
łu dochodząc, czyż dla tych ludzi 
nie jest zastanawiającem, rewela-

cyjnem, zjawisko, że oto ze 
w szystkich krańców świata i co­
raz to częściej liczne tysiące gro­
m adzą się ludzi bez żadnego ma- 
ter jo in t go ,czy egoistycznego ce­
lu, a tylko dlatego, aby wspólny 
oddać hołd okruszynie ctdeba?"

Co więcej,
jeśli um ysł „zważy, jak to 

pod m istycznym  wpływem tej o- 
kruszyny  —  w duszach, które ją  
przyjm ują  jako „chieb anielski%—  
z  nawyknień egoizmu miłość 
chrześcijańska i bezinteresowna  
się tworzy, jak na miejscu występ 
ku rodzi się cnota, a w ponurych  
zmrokach trawiącego zw ąipun ia  

roztw ietają się niebiestdt widno­
kręgi i jak tam, gdzie panował 
smutek, słońce pogody i szczęścia 
świata"...

czyż wtedy ,ąiie przyjdzie  
czas, że d łużej nie mogąca ju ż  
wyżyć w rozterkach zepsutego ży  
cm socjalnego, w nieporządkach  
ustrojowych, anarchp gospodar­
czej, a przedew szystkiem  w roz­
terce ducha  — społeczność lu d z­
ka do tego źródła szczęśliwości 
przybędzie, o ratunek zaRolatu i 
skruszona powie:

„ W IE R Z E "!
Kult Eucharystyczny jest po­

nad narodow y Każdy jednak na­
ród dodaje dośli coś swego.

Cóżeśmy, jako Polacy, ao te­
go kultu dodali?

Bóg postawił nas w tak trud­
nych w arunkach życia polityczne 
go, a później przez długie lata 
męki niewoli i prześladowań tak 
probował auszę naszą, żeśm y zro 
zumieli, iż jedynie w  Bogu cała 
iest nasza nadzieja.

Stąd zdawien dawna pozostał 
u nas i w yrósł więcej, niż u in- 
nycn narodów kult Eucharystycz­

ny i kult masyjny.
. „Bogu Rodzica“, „Święty Bo­

że .św ięty mocny“, niezwykle u- 
roczyste obchody św ięta Bożego 
Ciała, gdy w  czasie procesji eu­
charystycznej

„pieśń modlitewna, wyrywają  
ca się z  piersi wielotysięcznego 
tłum u, tak była rozgłośna, jakby  
kto walił w słońce młotami, a 
wszystek świat zdał się kolebać 
i rozdzwaniać",
procesje z Najśw. Sakramentem 
przed szturmem w  obozach wojsk 
polskich, Kordecki, Pułaski na 
Jasnej Górze, ks. Skorupka z krzy 
żem w  ręku, Mickiewicz, a przed 
nim Skarga, dzisiaj miljonowe rze 
sze emigracji, żyjące tym  kul­
tem... ✓

„oto jak do tajemnicy Eucha- 
rystji odnosili się ci, co są upraw ­
nieni mówić na naród i czuć za 
miljony."

N ie przychodzim y więc z  próż- 
nemi rękami do tego m iędzyna­
rodowego zgrom adzenia czcicieli 
Boga w Eucharystji. Przynosim y  
czarę naszego serca narodowego, 
pełną szczerej wiary i gorącego 
oddania w służbie Chrystusowej. 
N ie nazwiem y tego zasługą ani 
nawet spełnieniem obowiązków  
zupelnem , bo wiele jest w nas 
zaniedbania, z  niedostatecznego  
wykształcenia religijnego pocho­
dzącego, i z  powodu tchnienia 
rozpętanych w pobliżu naszego  
kraju żą d z sztańskich, —  ale 
nazwiem y to uprawnieniem do 
równorzędnego z  innym i naroda­
m i ubiegania się o pierw szeń­
stwo w chrzęści]ańskiem doskona  
leniu ducha i ludzkiem  sięganiu 
do stóp m ajestatu Bożego.

Zakończę życzeniem, by —  je­
żeli kiedykolwiek na takim  kon-

Cud ś-go Januarego
Wzburzona krew męczennika.

W niedzielę, 4 b. m. odbyła się w  
N eapolu tradycyj'na doroczna pro­
cesja ku uczczeniu Ś-go Januarego.

W procesji w ziął udział A rcybi­
skup N eapolitański, w szystkie zako­
ny, księżna d‘A osta i władze m iej­
scowe.

W ystawiono na widok publiczny 
flaszeczki z zaschłą krwią męczenni­
ka Januarego.

Po odprawionych modłach krew, 
jak ła t poprzednich wzburzyła się, 
co wywołało niezw ykły entuzjazm  
wśród licznie zebranych tłumów.

Dojrzałe powołanie.
Książę rosyjski — katolickim 

księdzem

W tych dniach zostanie w y ­
święcony w  Rzymie na kapłana 
przedstawiciel jednego z arysto ­
kratycznych rodów  rosyjskich, 
książę Aleksander W ołkoński na­
wrócony na katolicyzm w  czasie 
wielkiej wojny.

Ostatnio ks. W ołkoński był 
profesorem języka słowiańskiego 
w Papieskim Instytucie Oriental­
nym. Obecnie liczy 62 lata.

gresie odbyćby się miała głośna  
spowiedź narodów i przed maje­
statem B ożym  i ludów powszech­
nością otworzyć się m iały sumie­
nia narodowe, aby wonczas na­
ród polski bez dum y, ale też bez 
rumieńca wstydu mógł z  radością 
naroścież rostworzyc serce swoje
i p rzez swych przedstawicieli po­
wiedzieć: Z a  laski Twoje nieskoń­
czone i za oczyszczające cierpie­
nie z  serca mojego dałem Ci 
wszystko, co dać mogłem, Pa­
nie!  —  K A P .

Dzieło Bł. Jana Bosco.
Organizacja b. wychowanków  

Salezjańskich. ,
Zakłady salezjańskie w  W arsza­

wie, Oświęcimiu, Krakowie, Prze­
m yślu, Poznaniu, W ilnie, Łoazi, Kiel­
cach, Różanymstoku, Aleksandrowie 
Kujawskim , Lądzie i Sokołowie Pod-’ 
łaskim, pracujące na polskiej ziem i 
w m yśl ideałów swego św iętego za­
łożyciela, rokrocznie dają krajowi 
liczne zastępy swych wychowanków, 
zajm ujących dzisiaj różne stanowi­
ska, naw et bardzo w ybitne w  społe­
czeństwie.

Obecnie liczba b. wychowanków  
salezjańskich z ostatnich la t wzrosłą  
w Polsce do 2.000. Ceiem złączenia  
w jeden związek dw anaście istn ieją ­
cych oddzielnych kół i przystąpienia  
do międzynarodowego Związku B. W.
S., odbył się w  W arszawie, w  dn. 
4 m aja zjazd delegatów, który opra­
cował statu t związku.

W czasie wspólnego obiadu w  bar­
dzo serdecznych słowach przemówił, 
obecny na przyjęciu J. E . ks. N un­
cjusz M arm aggi, w  dziele bł. ks. 
Bosco, z rorzewnieniem w spom inając 
tych jego synów, którzy złożyli sw e  
życie, umęczeni za w iarę i pracę mi­
syjną.

Po południu odbyła się w  sa li Ra­
dy m iejskiej uroczysta akademja, któ 
rą zaszczycili sw ą obecnością J. Em. 
Ks. Kard. Kakowski i 'JJ.EE. ka. 
N uncjusz M arm iggi i ks. Arcybiskup  
Ropp.

Zebranie zagaił ks. prał. Poakrob-
ko, przewodniczący Komit. Organ. B. 
W. S. W ygłoszone zostały dwa refe­
raty: ks. dr. W ład. Kulczyckiego z
Krakowa na tem at „Charakterysty­
ka świętości bł. Jana Bosca" i in i. 
Jana Syrkiew icza na tem at: „D zieła  
bł. Jana Bosco na tle  racjonalizm u  
XX w ieku“ .

W części koncertowej w ystąp ilił 
p. Mar ja  Olena, artystka opery 
w arszawskiej, pp. Tadeusz Łuczaj, 
Józef Melanowski, prof. Jan  Dwora­
kowski i chór „Gloria" pod batutą p, 
Andrzeja Mikiny, akompanjowała
n  W i H r r t m i r a l c J i .

N A  M A R G IN ESIE ZBLIŻENIAFO LSK O  - N IEM IECK IEGO.

Pacyfizm  KatolicKi
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P R O B L E M  M N IE J S Z O Ś C IO W Y . —  B E Z W Z G L Ę D N Y  W A R U ­
N E K . —  J U T R Z E N K A  L E P S Z E J  P R Z Y S Z Ł O Ś C I

(D o k o ń czen ie ).

P rob lem  m n iejszościow y

T ę  sam ą w artość ma inny nie 
m iecki konik w ojen ny przeciw ko j  

P olsce, t. j. argum ent o ucisku  
m niejszości niem ieckiej w  P olsce. 
M ożem y dow ieść w sposób  najbar­
dziej przekonyw ujący, z dokładno- 
śicą m atem atyczną, że los m niej­
szości niem ieckich  w P o lsce  jest 
nieskończen ie lepszy, niż los P o la ­
ków  w  N iem czech . S tatystyk i, o- 
pracow ane przez sam ych N iem ­
ców , są  dla nich w prost druzgo­
czące.

W ed łu g  tych statystyk  jest w  
P olsce  890.000 N iem ców , czyli 3 % 
całej ludności P olsk i. W  żadnym  
okręgu N iem cy nie stan ow ią  w ięk­
szości, lecz, dzięki proporcjonaln o­
ści w yborów , lojaln ie stosow an ej  
w P olsce , m niejszość niem iecka  
posiada w Sejm ie 19 p osłów  (na  
444) i 5 sen atorów  (na i i i ) .  N iem  
cy w  P o lsce  m ają 116  pism, dru­
kow an ych  w  języku  niem ieckim , w  
tem 16  dzienników . P osiadali je sz ­
cze w r. 1927  —  754  szk ó ł p o ­
w szechn ych  z językiem  w yk ład o­
wy m niem ieckim  i 177  szk ó ł d w u­
języcznych . W  szk ołach  tych  u- 
czyio  się 91.560 dzieci, w  czem  
<8 1 % w szkołach p aństw ow ych . 
P ozatem  istn ieje 38 g im nazjów  z 
językiem  w ykładow ym  niem ieckim  
i 3 gim nazja dw ujęzyczne, do k tó ­
rych uczęszcza  10.979 uczniów .

P o lak ów  —  w ed łu g  statystyk i 
niem ieckiej —  jest w  N iem czech
983 .000, a w  rzeczyw istośc i 1 milj- 
200 tys.

D zięk i odpow iednim  przepisom  
w yborczym  P olacy  n ie m ają ani 
jednego  posła w  R eichstagu .

P om im o w ielu  starań u o d p o . 
w iednich  w ładz p ozw o lon o  za­
ledw ie 500 dzieciom  polskim  na 
w ięcej niż 115.000  na pobieranie  
nauki w języku polskim . W  ca­
łych  N iem czech  istn ieje  tylko 29 
szk ó ł polsk ich  i w szystk ie  one znaj 
dują się na Śląsku n iem ieckim . P o ­
zatem  na p ograniczu  P om orza  
istn ieje  jeszcze  31 szk ó ł polskich  
pryw atnych, w  których się uczy  
1.250 dzieci. I to  w szystko.

M im o to jednak N iem cy nie  
przestają lam entow ać nad n ieszczę  
śliw ym  losem  m niejszości n iem iec­
kiej w  P o lsce  i zanosić  sw ych  
skarg do w szystk ich  trybunałów  
m iędzynarodow ych.

Gdy się zaś zw aży, że w szy st­
kie kolon je niem ieckie w P o lsce  
były aw angardą pod bijającego ger- 
m anizm u, przyznać trzeba, że P o l­
ska m iałaby w szelk ie prawa, by się 
trzym ać w stosunku do nich z w ie! 
ką rezerw ą, a pam iętając na krw a­
w e krzyw dy, w yrządzane P olakom  
przez N iem ców  w prow incjach  za­
grab ionych , m iałaby podstaw ę do 
polityki od w etow ej w stosunku do

m niejszości n iem ieckich , które s i ę ' 
gw ałtem  do niej w ciskały.

M ów im y to  m im ochodem , jed y­
nie dla podkreślenia tego , co  
stw ierdziła  z zupełną o czy w isto ­
ścią konferencja  berlińska, że, m ia­
now icie , akcja pojednania polsko- 
niem ieck iego  rozbija się jedynie o 
przeszkody natury p sych olog icznej.

P rogratn  akcji i postu la ty
T o  też cała akcja pacyfistyczna ; 

w inna być sk ierow ana szczegó ln ie  
na prasę nad zm ianą tych nastro­
jów  i zapatryw ań i na obudzenie  
now ych , tw órczych  uczuć.

N ależy  przedew szystkiem , by 
N iem cy przestali się  uw ażać za coś  
w yższego  od sw ych  w schodnich  
sąsiadów , bo to stan ow isk o  nigdy  
nje p ozw oli im na w ydanie spra­
w ied liw ego  sądu.

Trzeba, żeby porzucili tę myśl, 
że tylko interesy niem ieckie są 
objektyw nem  kryterjum  prawa, bo  
w ten sposób  najw iększa n ieu czci­
w ość  m oże się przybierać w szaty  
słuszności.

Ze strony polskiej zaś m usim y  
się w yzuć z uczuć n ienaw iści na­
cjonalistycznej, która n ietylko z 
w ielką n ieu fn ością  przyjm uje naj­
bardziej lojalne ze strony n iem iec­
kiej kroki ku zgodzie, ale rzuca  
kam ieniem  obrazy na tych P o la ­
ków , k tórzy ośm ielają  sję uczynić  
choćby jeden gest zgod y ku za­
chodn iem u sąsiadow i.

N a konferencji berlińskiej p o ­
stan ow ion o  szukać sp osob ów  od­
działyw ania na te idee i nastroje  
w obydw u narodach panujące. 
P rzed ew szystk iem  w ięc  należałoby  
obmy.śleć środki na n eutra lizow a­
nie przynajm niej, jeżeli n ie na ca ł­
kow ite  zaham ow anie n iedobrj' 
akcji prasy, która porusza n iebo |

i ziem ię, by podtrzym ać ten stan  
zapalny po obydw u stronach.

K on feren cja  stw ierdza —  i sa­
mi N iem cy  bardzo to gorzko w y ­
rzucali dziennikom  naiwet na leżą­
cym  do centrum  kato lick iego  —  że 
nic tak n ie sieje i nie rozbudza  
nienaw iści 1 n iezgody, jak tenden- J 
cyjne, przejaskraw ione, a naw et 
fa łszyw e in form acje prasow e, p o ­
zbaw ion e nieraz najm niejszego  
zm ysłu  krytycznego, a którem i 
pew na częśc  prasy karmi aż do 
przesytu sw ych  czyteln ik ów . T rze­
ba w ięc, by specjalne kom isje prai- 
sow e pracow ały nad tem , by pro­
stow ać tego  rodzaju w iadom ości, 
niechrześcijańsk ie  i n ieszlachefne, 
a przynajm niej, by łagod zić  ich  
w rażenia.

P o sta n o w io n o  rów nież żeby jak  
najczęściej przedstaw iciele obydw u  
narodow  m ogły  się stykać ze  sobą  
bezpośrednio , na konferencjach  w  
Berlinie, czy W arszaw ie, na w y ­
cieczkach w spólnych , czy  to  przez 
w ym ianę m łodzieży szkolnej i aka­
dem ickiej w czasie  w akacji i t. p. 
D ośw iad czen ie  bow iem  wykazaro, 
że b ezp ośied n i kontakt najłatw iej 
i najszybciej doprow adza do za­
tarcia rów nież i do zjednoczenia.

P rzeciw n ie zaś z pośród  czyn ­
ników , które mają służyć do roz­
w oju  tendencyj pacyfistycznych , 
należy b ezw zględn ie usunąć tego  
rodzaju rzeczy, kóre bardzo n ie­
zręczn ie i n ieszczęśliw ie  w ysunął 
ks. prałat U litzka na ostatn iej kon  
ferencji francusko - n iem ieckiej w  
B erlinie. N a leży  je  usunąć nie d la­
tego , jakoby P o lsk a  obaw iała się  
dla jak ichkolw iek  przyczyn zasto ­
sow an ia  ob jek tyw n ego  prawa w  
w stosunku  do problem u sw vch  
granic zachodnich, P rzeciw nie, 
P olsk a  w łaśn ie przedew szystk iem  
pragnie i dom aga stę nrawa i pra­

w orządności. L ecz jesteśm y tak  
m ocno przekonani o tem  —  a ta  
przekonanie oparte jest na bardzo  
m ocnych podstaw ach —  że traktat 
W ersalsk i w ypełn ił w  stosun ku  da  
nas jedynie akt spraw ied liw ości i 
to  n iekom pletnej, ze każda prób*  
zm iany naszych granic, m usiałaby  
przez nas być uw ażaną za czyn  
w rogi, któryby zm arnow ał odraza  
całą akcję pacyfistyczną.

B ezw zg lęd n y  w arunek  
Zdania, w yp ow ied zian e prze*  

p. m inistra Z aleskiego, że  co fan ie  
się P olsk i przed naporem  niem iec-1 
kim m usi już raiz na zaw sze ustaó, 
znalazły oddźw ięk  u w szystk ich1 
P olaków , jako w yraz ich  najgłęb­
szych  uczuć i przekonań.

T ylko pod tym  w arunkiem  m ożj  
liw e jest prow adzenie dzieła po- 
jednania. I

Jutrzenka lepszej przyszłości 
N a szczęście  m ożem y stw ier­

dzić, że  choć jeszcze  ogromnai 
w ięk szość  narodu n iem ieck iego  
sto i na przeciw nem  stanow isku , je ­
dnak ten punkt w idzen ia  zyskuje  
w N iem czech  coraz w ięcej zw olan- 
ników .

W  czasie  naszych konferencyj 
i w  rozm ow ach  pryw atnych stw iei 
dzić m ożna było te szlachetne na. 
stroje i przekonania, bardzo chrze. 
ścijańskie, k tóre dążyły jedynie dt 
pokoju , op artego rva sprawiedli- 
w em  prawie.

Idee te  i przekonania, które dzi­
siaj szerzy już pew na część  prasj 
niem ieckiej (D ie  Z eit, D ie  A llge- 
m eine R undschau, V om  F ro h e l 
Leben, D ie  M enschhait, D as Heili- 
g e  Feuer, D ie  Ju n gę Schaar, D et 
Friedenskam pfer i t. d.) przenikną  
stop n iow o , m iejm y nadzieję, i dft 
tych, którzy dotychczas ży li w  at 
m osferze nacjonalistycznych  urost
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„Rozkaz dzienny”
wielkiej wytwórni filmowej.

Z jakim  rozmachem i nakłauem  
środkÓT pracują wielkie wytwórnie 
amerykańskie, o ttm  w ie niewieiu  
tylko kinomanów. Pewne pojęcia o 
cem dają „rozkazy dzienne" w ytw ór­
ni, ustalające urobiazgowy plan dzia­
łania arm ji artystów , operatorów  
dekoratorów, statystów , Da nawet; 
kucnarzy i lekarzy. Oto „rozkaz 
dzienny11 jednej z wytwórni nakrę­
ca ją cy  wielki film  z życia rosyjskie­
go „Pieśń płom ieni11.

„Przy dobrej p->godzif: pięć ulic
; plac w  rosyjskiej wsi. Przy złej po­
godzie: w nętrze rosyjskiej karczmy.

N a godzinę 8 mą m ają .się staw ić: 
6£ śpiewaków pod kierów. Granie, 90 
iancereli Chaskela, 4Ł tancerzy Mac 
Broyde{a, 40 rosyjskich tancerzy, 19 
specjalnych tancerzy i głów ny chór 
(10C osób).

N a godzinę 11-tą mają się B™wić: 
600 „extra ;1 w ieśniaków  rosyjskich, 
4 t dz.eci z 6-ma nauczycielam i, or­
kiestra bałałajek (56 osób), orkiestra  
.Farbstejna (19 osób), orkiestra  
R ggsa (24 osoby).

O tejże godzinie mają się zebrać 
na wielaim  placu: 80 konnych koza
ków, straż przyboczna wielkiego  
księcia (24 osoby), żołnierze bolsze- 
w ccy przy samochodach pancernych 
(75 osób), sztab atam ana (15 osób), 
14 żołnierzy w  mundurach carskich, 
wóz zaprzężony wołami z woźnicą i 
nowóz w 4 konie ze stangretem . — 
Trenerzy z gołębiami m ają się zebrać 
na rogu ulicy Nr, 3. św inie, kaczki, 
gęsi i kury zbierają się z trenerami 
'około czerwonego słupa.

O godzinie 11 min. 45 m aja się 
,i la w ić : 12 mongulskich akr oba có w,
zespó' linoskoczków (7 osób), 3-ch
wielkoludów, 3-ch karłów.

"łŁ *' ■ v V; , \Y (  \
rf; Kuchnia oDozewe. z 50 galonami 

t*orąct, kaw y i samochód - bufet z 
„"hlodnemi napojami i zakąskami bę- 
;dą na terenie przez cały dzień. Po­
moc lekarska: pierwszy punkt w
'starej wiosce irlamdskiej, drugi —  w 
namioci- u -wylotu ulicy Nr. 3“ .

Tak pracuje olbrzymi aparat w ie l­
kiej wytwórni film owej.

O D N A W IA J C IE  
PR E N U M E R A T Ę

Gzy wiecie żę„.
prom ienie u ltra fio le tow e  używ a­

ne są ostatn io n ietylko w  calach lecz­
niczych, ale róum iei w  krym inologii, 
u jaw n ia ją  one bowiem  obecność w  
oryuniźm ie n iek tórych  trucizn , ja k  
arszeniku, pozw ala ją  na w ykrycie  
plam  krw i, fa łsze rs tw  dokumentów  
i  banknotów i t. p. Zapomocą pro­
m ieni u lcrafjo letow ych  m ożna też  
natychm ic i odróżnić p ra w d ziw y  d ia ­
m ent od fa lsy fik a tu .

...znany z ofiarności m ultim iljonei 
am erykański, R ockefeller, ofiarow ał 
p rzed  rokiem  na rzecz u tniejącego  
w  P a ryżu  „m iędpynar oaowego m ia­
s ta  un iw ersyteckie go(‘ 2 m il jon y  do­
larów. obecnie zaś ofiarow ał następ ­
ne 1 % poi m iljona dolarów.

...produkty pochodzące z  krajów  
gorąrrych, k tóre posiada ją  silne na­
św ietlen ie słońca,, mapą o w iele w ię­
kszą  w artość  odżyw czą i  są  o o ja tsze  
w  w itam iny.

...n a jm ądrzejszym  psem na świe-cie 
je s t  rzekom g a lza tczyk  „Dene“, po­
zo s ta ją cy  w  londyńskiej służbie poli­
c y jn e j i m a n y  popularnie pod nazw ą  
„psa z  ludzkim  m ózgiem “.

...dyrek tor jednego z m uzeów am e­
rykańskich  nabył ostatn io na publicz­
n e j licy ta c ji za tysiąc  dolarów obraz 
nieznanego m alarza, k tóry  okazał się 
obrazem  T ycjana, przedsta tu iającym  
yjartość około m iljona dolarów.

...w P aryżu  otum^ta zosta ła  osta­
tnio w ystaw a  rysunków  i akw areli 
znakom itego hinduskiego poety, lau­
rea ta  n agrody N obla, R abindranata  
Ta gore.

• S u m h m  z t o f t t e f

System atyczna kradzież zegarka.
Pewnemu arystokracie angielskie­

mu, który jako zapalony jeździec do­
siadał konia w biegach dżentelmeń­
skich, jak iś sorytny złodziej stale 
przy' tej sposobności ' kradł drogi, 
p ii niątkowy zegarek N azajutrz po 
kradzieży złodziej * zwraĆP.l się tele­
fonicznie do okradzionego z propo­
zycją zwrotu zegarka za umiarkowa­
ną zresztą cenę 1 funta, którą też 
arystokrata zawsze chętnie płaeił — 
Ostatnio je.dnak zdziwił sie wielo?, 
gdy zam iast 1 funta zażadano ceny 
podwójnej, zapytał więe o potyód tej 
podwyżki. „To tylko wyjątkowo, m i­
lordzie —  odrzekł uprzejm ie złodziei 
przez telefon. —  Zegarek bvł zepsu­
ty i m usieliśm y go oddać do napra­
wy. Reperacja kosztowała 1 fu>-t 
szterling11.

Murzyni w Ameryce
Palące -zagadnienie.

Europa nie zdaje sobL sprawy ze 
znaczenia rozwoju rasy murzyfistriej 
w Stanach Zjednoczonych. A  jednak  
„kwestja m urzyńska1* sta ła  się je- 
dnem z najbardziej palących zaga  
dnień Ameryki, o czerń świadczyć 
mogą choćby następujące cyfry:

W r. 1770 mieszkało w  Stanach 
Zjednoczonych 700.000 murzynów  
dziś jest ich 12  m iljonow, łącznie z 
mieszkańcami. Ponieważ Ameryka 
posiada 105 m iljonów ludności, przy­
pada jeder murzyn na 7- -8 białycn  
Ludność kolorowo jest nierównomier­
nie rozmieszczona. Tak np, w  stanie 
M assachussets mieszka 1% m urzy­
nów, w  M ississippi 60%. Jeden  
ze stanów  ms naw et większość mu- 
rzyńsaą, 9:1. Podczas, gdy w  r. 1862 
w szyscy wolni m urzyni żyli w  oste 
tecznej nędzy, w  r. 1922 już 650.000 
posiadało w łasne domy, a  obecnie 
przynajm niej jeden miljon gospo­
darstw  w iejskich należj do murzy­
nów.

,,Tylko” 15 mlij. dolarów.
Kosztowna zacncianKa Kocke- 

fellera.
Z pomiędzy wszystkich krezusów  

amerykańskich stary Rockefeller rra 
bodaj najszerszy gest —  stać go 
zresztą na to. Ostatnio zaczęły >, > 
denerwować odgłosy przejeżdżają­
cych w  pobliżu jego letniej rezyden­
cji pociągów. N a to, by zmienić rezy­
dencję nie pozwalała mu duma, po 
stanowił więc zmienić trasę linji ko­
lejowej i przenieść ją  na przyzwoitą  
odległość, by mieć w swej rezyden­
cji spokój. Koszty nie obchodziły go. 
Wykupił więc od w łaścicieli kllko- 
kilcnetrow y obszar, zniósł dotychcza­
sową linję i wybudował nową dłu­
gości 5-ciu mil. Kosztowało go to 
„tylko11 15 miljonów dolarow.

•-Z-W- • , ,

t e n t a n c - s
Autobus góruje nad koleją.

N a całym świecie autobusy zw y­
cięsko konkurują z kolejami. Tak np. 
w Szwecji — podług ostatnich spra­
wozdań —  is t n ie j  2100 lin ii autobu­
sowych o długości łącznej 70.000 km 
t zn. czterokrotnie w iększej, niż dłu­
gość sieci kolejowej.

Polskie koleje państwowe już obec­
nie silnie odczuwają konkurencjo 
knij autobusowych, a jak się przed­
staw ia przyszłość? W każdym Dądź 
razie niewesoło dla kolei-

SWY
Zwys-e

Wszerz i wzdłuż
TAKŻE RACJA.

Spotkałem  niedaw no p rzy p a d -' 
kiem  naszą znajom ą, którą ju ż na  
tem  m iejscu  zaprezentow ałem , p 
P ędzik. Z aw aliła sobą, że  tak po­
w iem , pół trotuaru, sk inęła mi z 
dystynkcją  g ło w ą  i odrazu zaczęła  
z górn ego  ton u :

—  D obrze, że też pana redak­
tora spotykam , bo  m uszę się uża­
lić.

—  C óż się  pani P ędzik  sta ło?
—  P rzeptaszam  pana, pan ni­

by jest sam  piszący, a le pow iem  
panu, że  to  w szystk o  razem , tc 
jest granda.

—  D laczegóż  niby?
—  N o, bo, proszę pana, pisze  

w  gazetach  tak: m asło  staniało  
jajka stanieli, cielęcina ajakże, 
chleb o grosz  —  dobrze, m yślę s o .

t !u m o r __
—  P an ie John, czy  pan będzie  

ze m ną tańczył?
—  N aturaln ie, przecież nie 

przyszedłem  tu dla przyjm ności.
—  P rzecież dziś przyszło dużo  

ładnych kobiet.
—  Co m nie obchodzą ładne 

kobiety  —  ja przyszedłem  specja l­
nie dla pani

(N ew  Vork Sunday T im es).

bie, M atuszew ski b ije dirikiern A le  
jak się czego  dotknąć na targu, to  
w szystko  drożej.

—  Jakże —  pow iadam  do ma- 
ślarki —  przecież m asło staniało.

—  Co pani staniało, co? M oże  
gron t na B ródnie?

—  G rontu to  mam dość— m ó­
w ię jej grzeczn ie —  i m ogę pani 
jeszcze  trochę odstąpić. P ani ’est 
niska, to  da B og , że  i dla pani 
w ystarczy.

Zaraz się uspokoiła  i m ów i:
—  E, bo pani iest kobieta w  

latach, a m ów : . ak ta girlsa. Zna 
pani P im a? P isze  tak ' p ogods m u­
row ana jak drut —  jedź na m a­
jów kę! A  na drugi dzień leje  jak 
z zepsutego kranu. N o  i procesuj 
się teraz pani z dyrektorem  od 
tych szkiełek.

—  A  już najgorzej, proszę pa­
na, to z tym' rzeźnikam i. P rzy ­
chodzę i proszę:

—  N iech  mi pan da pół kilo  
cielęciny.

R zuci kaw ałek ochłapa i w rzesz­
c z y  zlo ty  sześćd ziesią t I

—  Jakże —  pow iadam  —  prze­
cież stan k ła

—  Staniała, staniała... ty lko * 
tych starych sztuk, co to  już lu ­
dzie nie chcą na nie patrzeć, ale  
z tego  tow aru, co ja mam, to  je sz ­
cze nie. Idź pani do K urjerka, taiu  
dadzą za darmo.

—  Franek —  krzyczy do ch ło ­
paka —  odw ieź dam ie te pół kilo 
autem  do dom u, p ierw sze piętro  
pod schodam i, tylko uw ażaj, żeby  
ci się przez drogę nic zarm iardło.

—  W ięc jakże tak, proszę pa­
na, co to za bałaralictw o? P isze  
sję: to  staniało .am to stai iło , a 
jak się czego  dotknąć, to  dopiero  
praw da w yłazi na w ierzch : tan ie­
je, ale na papierze. N o  i z czego  
niby naród ma . się c ieszyć, kiedy  
po spraw ied liw ość trzeba chyba  
w ędrow ać do P ana B oga.

—  Niech, pan redaktor to napi 
sze i w ypom ni tej m aślarce ten  
gront. W idzieliście  —  to  państw o, 
jaka dow cipna! A  jakby, proszę  
pana, w razie czego  do prania, to  
po pjątku będę w olna. P ani ukłon.

I pani P ędzik  z goryczą  w  fa- 
lującem  łon ie p otoczy ła  się jak k o ­
rab środkiem  trotuaru.

I R aca.

B O L E S Ł A W  S Z C Z E P K O W S K I

L L E E / Z E E  3 D E S T J G
FOWIEŚĆ

51)

S tary  zaniemówił. Po chwili atoli opanował się, 
nie dał za wygraną.

— Ty nie mędrkuj Pietrek... Boś jesce młody i 
głupi... Jak pożyjesz, Dees inakszy godoł... Mówię, po­
modlimy eję za wszyćkie dusze zmaiłe.. Nie za Miem- 
cow oddzielnie.... Ale za w szyćke dusze zmai łe... A spa- 
mientoj se, że Pon Jezus i łotrowi, co wisioł obok na 
krzyżu, winy darował... I modlił się za niego do Ojca 
niebieskiego...

W śrćd parobczakow miejskich nastąpiła cisza. Ar­
gument P ietrka był poważnie zachwiany.

S tary  ukląkł, zdjąw szy kapelusz z siwej głowy, 
uczynił znak krzyża i głośno począł odmawiać nacierz.

Parobcy postali chwilę, w reszcie któryś zgiął 
pierw szy kolana, a za nim poszli inni w  ślad. I w  koń­
cu chórem wszyscy powtarzali słow a pacierza z do­
datkiem za dusze zmarłe.

— Lżej m tera... — powiedział Ślaz, kiedy podnie­
śli się z klęczek. W idzita, to som nie nasze, ale Pana 
Jezusowe sprawy... Jo se myślołem tak : jak Pon Bóg 
nie zechce śmierci niemieckiej, to ich ocali, póńdom za 
mnom krok w  krok... A ich zechce pokarać, to se zmy- 
'lom drogę.... I tak &fe stało... Co dalij — to już nie na- 
szo. ludzka sprawa... I nom przystoi się pomodlić za 
dusze zmarłe, bośiny śmierć widzieli... na oczy ro­
dzone....

Milczenie było odpowiedzią. P ietrek tylko odsunął 
sie nieco w  głąb lasu i pogwizdyw ał do siebie zcicha.

Rozpierzchli się za chwilę chłopacy, bo bydła 
trzeba było pilnować żeby nie poiazło gdzie w  stronę. 
Ślaz został z parobkiem.

— To przyszli do w os? — spytał teraz Pietrek, 
mając na myśli, oczywiście Niemców.

— Chodzili po wsi i kradli, co im ino wpadło pod 
rękę... Przyśli i do mnie... Tak mi przyszło do głowy 
żeby ich niby na Papielewo... I poszli... Myślołek po 
drodze, żeby zawrócić, ale cosik me trzym ało za reke 
i mówiło: nie, nie zawracaj!... I szłem se.. Myślołeic, 
że może póńdom prosto za mnom.... A oni nie, ino 
w  bok... Potem  słyszę krzyk... Obracam sie, — a oni 
już w  bagnie....

— A, psiekrwie!... — w ykrzyknął P ietrek. — Do­
brze im przyszło...

— CichajL. Nie bluźnij... Śmierć, to śmierć...
Gadali jeszcze przez chwilę, w reszcie Pietrek

spytał:
— Jaóziem ynocom?
— Przyw iedzies konie, jak ci mówiłem... Staniees 

kole stodoły. Obocy sie. co i jak popźni...
S tary  zm itrężył na Popielewie jeszcze z dziesieć 

minut, poczem zawrócił do wsi. Spieszno mu było 
uwolnić z przykrego położenia Moskali.

Szedł szybkim krokiem, nie oglądając się na boki 
ani nie myśląc już o niczem innem, jak tylgc o oczeku­
jącej go nocą wypraw ie. Postanowił jeszcze wieczo­
rem zajrzeć do organisty i pogadać z proboszczem 
Jeszcze go nie powiadomił naw et o tem, że w ypraw ia 
jego konie do Nowej Moli. Felczer jest potrzebny, trze­
ba gc sprowadzić za wszelką cenę. Albo jak się da, to 
doktora. Kto jednak oojedzie, jeszcze nie zdecydował.

W szystko miał obmyślane w najdrobniejszych szcze­
gółach, tę jedną atoli spraw ę zostaw ił sobie na sam 
koniec.

Moskali w ypraw i, bo i coby tutaj w e wsi robili? 
Przecie trzym ać ich u siebie nie będzie, bo po pierw ­
sze nie miałby ich czem żywić, a po drugie i dla nich 
ne miałoby to żadnego sensu siedzieć w Starej Wólce... 
Czekać końca wojny? Czy jakiej zmiany położenia? 
Nie, stanowczo nie miałoby sensu, gdyoy mieli we wsi 
zostać. Leniej dla nich, jeśli w ydostaną się z tych oko­
lic zarażonych prusactwem . W  miasteczku będa mogli 
sobie jakoś dać radę. Dostaną się dalej, może połączą 
się ze swoimi? Boć przecie niezawodnie więcej ta ­
kich jest jak oni, co to są odcięci od swojego świata. 
Zresztą ich głowa w  tem, żeby sobie Doradzili, Co się 
ma trapić o ich los? Swoje zrobił, chrześcijańskiego 
obowiązku dopełnił. Cóż więcej?

W  sadzie znalazł Rosjan leżących w dalszym cią­
gu w śród chw aściska w  zagłębieniu, w  którem  ich zo­
stawił. Nie zauważyli nawet, kiedy stanął im nad gło­
wami i krzyknął:

— Po wszyćkim... W staw ojcieL.
— Poszli? — spytał Kuźmin nieoewnie rozglądając 

się na boki.
— Dyć poszli.
— Długo byli, — zauważył.
— Ano cóż robić? Nic nie porećzi.. Marudzili 

długo.
— Ale nie wrócą chyba?
— Nie wrócom poszlL. Ino się nie pytajta o 

nich... Cnodźwa do izby
(C. d. n.l
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BRONISŁAW SZYBOWSKI 1 
S-ka. Warszawa, Marszałkow­
ska 49, tel. 162-48.

Swędzenie ciała oraz w szelkiego ro­
dzaju wyrzuty skórne usuwa

KREM LAIN-AGE
(z Kogutkiem)

Jest to idealny, n ieszkodliw y koś­
ni etyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych jak i u dzieci

R. M. SpJW . Nr. 5333.

Sweitol,
3  MnaimAiT m  f-

U »  JAJKA MA KAZfrr 
ŻĄDANY *OU»* je tT Y / W

«KXOS u2*oa.

OSTATNIA
NOW OŚĆ!

Dopiero co wyszła na­
kładem „Domu Prasy 
Katolickiej" piękna i zaj­
mująca powieść histo­
ryczna znanej i cenionej 
autorki Marji Czeskie}- 
Mączyńskiej pod tytu­

łem

RYCERZ
CHRYSTUSOWY
na tle tycia św- Wojciecha

Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato­
lickiej" lub Księgarnia „Przeglą­
du Katolickiego", Warszawa, Kra­
kowskie Przedni. 71.

Po lskie  Lln je  Lotnicze
,  L O  T*ł

Rozkład lotów
Wainy od 1 maja 1030 roku.

Sam oloty kursują codziennie z wy­
jątkiem  niedziel.

Objaćnlenla znakOw:
* Sam oloty kursują tylko w p on ie­

działki, środy, piątki.
** Sam oloty kursują tylko we wtor­

ki, czwartki, soboty.
o . odlot 
p. przylot

Pracownia Artystyczno - Rzeź­
biarsko - Kamieniarska

K. R, K O Z I Ń S K I
ul. Powązkowska Nr. 26, teL 96-52

Wykonywa pomniki z granitu, 
marmuru i piaskowca. Budowa 

grobów i roboty budowlane.

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór w ielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredenzy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówicą, ratam i. 

Dogodne warunki.
„FLORYDA”

Chmielna N r. 41 róg Marszałkowskiej.

Ortopedytta szewc
Wyrabiam obuwie na no­
gi skrócone, skrzywione, 
guzowate, platfus, guzy  
arfretyczne paraliż a tak­

i e  aparaty

M ichał Żakowski
Warszawa, 

ul. Śniadeckich 7 —21. tel. 543-94.

Do odstąpienia zaraz dwa po­
koje, przedpokój, łazienka, tele­
fon, wygody. Piąte piętro, front, 
winda. Wiadomość codziennie 
4 — 5.

Nowogrodzka 6a m . 10

Nowoczesna W ytwórnia stem pli i kłiaz 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSE3
W arszawa, Żytnia N r. 27. .

CZOPKI  
H EMO R O I D A Ł N E
„VARIKOL* (z kogutkiem). U su­
wają ból, p ieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (ży­
laki). S s t r z e a a i ą  a p t e k i .

RATUJCIE
ZDROWIE!

G o d z i n a KIERUNEK G o d z i n  a

15.45
1K30

o. W arszaw a p. 
p. Lwów o.

10.45
8.00

16.15
18-50

o. W arszaw a p . 
p. P o zn a ń  o.

10.15
8.00

14.45
16.45 
17.15 
18-30

o. W arszaw a p.
p. Bydgoszcz o. 
o. Bydgoszcz p. 
p. G d ań sk  o.

1145
9.45
9.15
8.00

7.00
9.00

o. W ara za w a p. 
p. K atowice o.

18.30
16.30

**
9.45

11.45
12.05
13.05

o. K atow ice p. 
p. B rno o. 
o. B rno p, 
p. W iedeń  p.

**
15.45
13.45
13.25
12.25

*
9.45

12.30
o. Katow ice p. 
p. W iedeń o.

•
15.45
13.00

16.151 9.30 
|  17.00|10.13

o. K atow ice p. 
p. K raków  o .

9.15
8.30

16 0 
15 15

Chory żołądek bywa jedną z przyczyn powstawania najrozm aitszych ch o ­
rób zan ieczyszcza krew tworzy złą przem ianę materji.

Zi oł a z gór  Har cu d - r a  Lauer a
są idealnym  środkiem  dla uzdrowienia żołądka: usuwają obstrukcja 
(zatwardzenie), są  dobrym środkiem  przeczyszczającym  ułatwiają funkcję 

organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt.
Zioła z gór Harcu d-ra Lauera łagodzą cierpienia wątroby, nerek, ka­
mieni żółciowych, 1 cierpienia hem oroidalne. Cena pół pudełka zł. 1.50, 

podwójne zł. 2.50. Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA: W ystrzegać się bezwartościowych naśladownictw.

S k ł a d  G ł ó w n y :

„P ro to n ** — W arszaw a,, Ś w . Stan isław a 9/H1

Z a k ła d  Ś L U S A R S K O  M E C H A N I C Z N Y
WARSZAW A, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle) 

prowadzony przez d ługoletniego kierownika
SZKOŁY RZEM IOSŁ XX. SA LEZJA N Ó W

wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA koScIelnu I tmenu 

balkony, balustrady, żaluzje I okucia dookion 

I drzwi, tudzież wtzelkle reparacje

IJliOIM
i kuchennePIECE S Z R A JB E R A

M o c n a  I t r w a ł a ,  k o n s t r u k c j a  s t a ł a  h e r m e t y a n o ł ł ,
a skutkiem tego 5 0 %  OSZCiądnoŻCl opału w porównaniu do 
wszystkich pleców kaflowych, I b ą d n o ż ł  corocznych r e m o n ­
t ó w .  e stetyk a, g w a r a n c j a ,  tanlodd. Przeszło 10.000 
sztuk. w użyciu. P olecane i wypróbowane przez w szystkie ministerstwa

1 urzędy.
W y n a l a z e k  I w y r ó b  c a ł k o w i c i e  p o l s k i e

K A R O L  S I R A J B I f t
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-33.

GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ?
UtiawK — 8

i  K 3 A W IR C K IB  Z A K Ł A D Y  f

N a raty  i  za gotówkę! Wykwintno 
ubiory męskie poleca firm a:

C Z Y Ż E W SK I
Złota Nr. U .

Zakład Krawiecki

J A N  Ś N IE G U Ł A
uL Nowogrodzka N r. 25. Poleca wyk­
w intną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu.

A N T Y K I

Wielka o k a z j a  kupna i sprzedaży. A n­
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jasna N r. 12 tel. 170-99.

E A B B Y . L A K IE R Y  f l g

Farby lakiery i chemikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
W arszawa, ulica Podwale Nr. 15, 

telef. 335-22 i 191-80.

F U T R A

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w  W arszawie, Marszałkowska 39-e  
teL 235-96. Przyjm uje obatalunid z 
w łasnych i powierzonych m aterjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym  

udzielamy kredytu.

Krawiec Męriki

WŁ. GODLEWSKI
W arszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjm uje wszelkie obstz.
lunki z  w łasnych i powierzonych ma­

terjałów. Ceny przystępne.

K A P B L U S I F

N a sezon wiosenny, najnowsze faso­
ny i kolory kapeluszy męskich, ora: 

czapek sportowych. Poleca

POCHMARA
Zgoda N r 3, tel. 79-24.

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNER
Trębacka N r. 11.

, trjr̂ (7 ;? ‘jty rjj t _#+ tA o ?~h- •ji

N E B Ł S “WTTJJT’
JB32I

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
W arszawa, Żórawia Nr. 2 l Chmielne 
6. Poleca meble gwarantowanej do 
broci: stołowe, gabinety salony ora/ 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, hi- 
bijoteki, t iurka stoły, oraz wyrob\ 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra ­

ty , wytwórni w łasnej, poleca

F. URBANOWSKI
W ilcza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielam y kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

O K R Y C IA  
jpg D A M S K IE  I M M K I E  j g

f u t r a
Katy najdogodniejsze * najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota solidna.

KACPRZYK
Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08.

F U T R A
Wielki wybór najnowszych model' 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne ,

M. PLESZOWSKI
Chmielna Nr. 35 tel. 65-51.

Na ra ty  i za gotówkę. W ykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka N r 6.

P R Z Y B O R Y
O R T O P E D Y C Z N E

SZEWC ORTOPEDYSTA

A .  B I E R N A C K I
Warszawa, 

ul. Elektoralna 19 m. 17, 
wykonywa: w szelkie ro­
boty wchodzące w  za­
kres obuwia ortopedycz­
nego w edług ostatnich  

wymagań ortopedji.

P A S Y
lecznicze i 
uszczuplające

G U M O W E
p o ń c z o c h y  
n a  ż y l a k i

“ r t o r  W . hcftowiGza
Warszawi, Marszałkowska 123, pierwsze plątru. 

CENY PRZYSTĘPNE!

Protezy z duraluminium
niezw ykle lekkie 1 trwa­
łe, (ostatnia zdobycz  
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne I 
chirurgiczne (w yciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, w kładki 
na p łaską stopą i obu­

wie lecznicze. 
P oleca Wytw. Frzyrz. Ortop.

ANT. KUSIERA
MARSZAŁKOWSKA 42 ! piąlra. 

telefon 146-52.
M edale złote: Petersburg 1916 

Warszawa 1927 
F i r m a  . c u t z e l c l j a u j k i

S I K O Ł Y  K R O J U  ,

Szkoła kroju przyjm uje zapisy, co­
dziennie przyjezdnym locum  

na miejscu
CZESŁAW KUROWSKI

Magazyn ubiorów męskich W arszawa  
Wspólna Nr. 37, tel. 101.71.

W Y Ż Y M A C Z K I

Ma raty. Po 5 zł. tygodniowo! W y­
żymaczki amerykańskie, platery  
Norblina i F rageta, lodownie poko­
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.
„WYGODA”

Marszałkowska 38 m. 20. II brama.

R&&ME

Pióra wieczne reparuje specjalny za­
kład po cenach przystępnych

s. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Św iat Nr. 33. w  podwórzu. 

Tel. 149-29.

Fabryka lu 3ter i szlifiernia szkła
B-CIA BABICZ

W arszawa, Solec N r. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchodzące.

P O Ń C Z O C H Y .
T R Y K O T A Ż E

Jedyny Chrześcijański dom 
’ i pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
W arszawa, N owy Ś yiat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pońzzochy, skarpetki 

i reform y w wielkim wyborze.

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska N r 154. W arunki do­
godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
W ykonywa roboty marmurowe, grani­
towe z piaskowca i reparacje tako­
wych. Ceny konkurencyjne. N owy  

Św iat Nr. 38, tel. 14-592.
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ŻYCIE GOSPODARCZE

POLSKIE PROBLEMY EMIGRACYJNE
DYNAMIKA ZJAWISK. ODCIĘTE SZLAKI. POLSKA W KOLONJACH

P iz y  trzydziestomiljonowej lu­
dności naszego kraju i przyro­
ście naturalnym, sięgającym oko­
ło połowy miljona głów rocznie, 
jakotez przy naszych ogólno - 
ekonomicznych warunkach je­
steśm y skazani na to, że posia­
damy względnie liczną em igra­
cję. P rzeciętna zaludnienia w y ­
nosi w  Polsce około 85 głów na 
kilometr kw., jest w ięc o wiele 
niższa, niż np. w  Belgji lub w 
Niemczech, tymczasem Belgja 
prawie nie posiada emigracji, 
gdy natom iast z Polski rok rocz­
nie wychodzi przeszło 150 tysię­
cy osób na przmusową, często 
oezpowrotną wędrówkę.

W ynika to ze słabości finanso­
wo - ekonomicznej naszego k ra- 
fu: zatrudnienie obywateli w  oj­
czyźnie jest funkcją nagrom adze­
nia kapitałów  i płynącego z tego 
natężenia procesów gospodar­
czych. Polska jest krajem ubo­
gim w  kapitały, intensywność 
naszej gospodarki rolnej czy 
przemysłowej jest o wiele niż­
sza, niż intensywność rozradza- 
nia się i dlatego posiadamy ży­
wy ruch emigracyjny. W  tej 
chwili około 7 milionów Pola­
ków mieszka poza granicami 
swej ojczyzny. Jest to czw arta 
część Polaków wogóle!

Przed wojną emigracja polska 
nie mogła mieć i nie miała żad­
nego planowego łożyska. B razy- 
Ija i S tany Zjedn. wchłaniały 
lwią część naszego wychodźiwa, 
pozatem była bardzo liczna emi­
gracja sezonowa do Niemiec. 
Rządy zaborcze nie miały szcze­
gólnego interesu w regulowaniu 
szlaków emigracji polskiej, k tó­
ra żłobiła je sobie samorzutnie. 
W łasne jednak państwo musi 
zwrócić baczną uwagę na ten 
wielki ruch, k tóry  w  całokształ­
cie ekonomiki narodowej posiada 
pierw szorzędne znaczenie. Bo 
emigracja może być tylko zw yk­
łym upustem krwi, ale może rów  
nie stać się ramieniem m etropo­
lii, planowo dziatającem po sze­
rokim świecie. ,,

Obecnie tradycyjne szlaki emi­
gracji polskiej są zabarykadow a­
ne. Stany Zjedn. zamknęły swoje 
granice, chroniąc w ew nętrzny 
rynek pracy przed konkurencją 
głodnych imigrantów. Niemcy 
ograniczyły kwotę „obieżysa- 
sów “. Brazylia bliska jest nasy­
cenia. Ogromną ilość (przeszło 
pół miljona) wchłonęła Francja, 
ale i tu dalsza ekspansja nie ro­
kuje zbyt wielkich nadziei. Ro­
sja jest narazie odcięta. A tym ­
czasem napór przyrostu ludności 
w  kraju ciągle zaostrza alterna­
tyw ę: albo emigracja, albo głę­
boko sięgająca pauperyzacja lu­
dności wsi, nacisk na rynek pra-

Przeciwko konkurencji obcej
Z w iązek h o d o w có w  św iń  w  C ze­

ch osłow acji t
W tych dniach odbyło się w  

Pradze C zeskiej zebranie zain tere­
sow anych  instytucyj w  celu  za­
tw ierdzenia statutu  czech osłow ac­
k iego  Z w iązku h od ow ców  św iń. 
N o w y  zw iązek zapew nić ma 
czechosłow ack iej h od ow li n ieroga­
cizny lepsze, niż dotychczas, w a- 
runki, rozw oju , zam ierza chronić  
krajow e gosp od arstw o  hodow lan e  
przed konkurencją zagraniczną i 
organ izow ać sprzedaż św iń  na ryn 
kach krajow ych

K on sty tu cyjn e zebranie Z w iąż , 
ku h o d ow ców  św iń  odbyć się ma 
w P radze dnia 26 maja r. b.

cy w  miastach i potęgowanie 
bezrobocia.

Na tle tej sytuacji zrodził się 
w  niepodległej Polsce wielki pro­
blem polityki emigracyjnej. Pole­
ga on na wyszukaniu nowych te­
rytoriów  na kuli ziemskiej, te ry ­
toriów przydatnych pod koloni­
zację emigracyjną, oraz na zor­
ganizowanie planowego w y- 
chodźtwa na te tereny. Zagad­
nienie niesłychanie trudne nietyl- 
ko dlatego, że o tereny takie nie 
łatwo, ale przeaewszystkiem  
dlatego, że emigracja jest ru­
chem masowym, częściowo ży ­
wiołowym, częściowo pociąga­
nym na szlaki tradycyjne i dla- 
.tego bardzo trudnym do planowe 
go, racjonalistycznego ujęcia i 
pokierowania. Ująć ją u samych 
jej ognisk powstawania, zorgani­
zować, uzbroić finasowo (bo nie 
należałoby biedy rozrzucać po 
gościńcach świata), nauczyć żyć 
i pracow ać w  nowych w arun­
kach, otoczyć opieką kulturalną, 
a w reszcie zachować jej kontakt 
z krajem ojczystym  — oto za­
sadnicze zagadnienia polityki emi 
gracyjnej w  Polsce.

Ciekawą inicjatywą w  tym 
kierunku i to inicjatywą, poczętą 
z ducha społecznego, jest praca 
Związku Pionierów Kolonialnych, 
który  w ysunął hasło uzyskania 
dla Polski niejako w łasnych ko- 
Ionij. W  1931 r. dokonana zosta­
nie rewizja t. zw. m andatów ko­
lonialnych w  stosunku do kolonij, 
odebranych Niemcom na mocy 
Traktatu W ersalskiego. Polska, z 
tytułu udziału b. zaboru pruskie­
go w życiu b. cesarstw a ma do­
bre praw a do uzyskania m an­
datu dla siebie. Moglibyśmy uzy­
skać tą drogą obszary, które mo- 
żnaby było kolonizować, a co 
więcej — wiązać gospodarczo z 
metropolia, nie tracąc w  ten spo­
sób ściślejszej łączności w y-

G IE Ł D A

DEWIZY.
Belgja 124.44 (sprzedaż 134.75, 

kupno 124.13); Gdańsk 173.20 
(sprzedaż 173.63, kupne 172.77); 
Londyn 43.32 i pół (sprzedaż 
43.43 i pół, kupno 43.21 i pół); No­
w y Jork 8.907 (sprzedaż 8.927, 
kupno 8.887); P aryż  34.98 i pół 
(sprzedaż 35.07, kupno 34.90); 
Szw ajcaria 172.71 (sprzedaż 
173.14, kupno 172.28).

Tendencja mocniejsza, obroty 
większe. Dolar gotówkowy w 0- 
brotach pozagiełdowych 8.884. Za 
rubla złotego żądano 4.64 i pół. 
Gram czystego złota 5.9244.

PAPIERY PROCENTOWE.
4 proc. poż. inwestycyj. 111.50 

— 112.00; 5 proc. państw, poż. 
premjowa doi. 68.00 — 67.50 — 
68.00; 6 proc. poż. dolar. 78.00 (w 
proc.); 5 proc. poż. kolejowa kon- 
wer. 51.75; 4_ i pół proc. L. Z. 
ziemskie 57.50' — 57.75 — 57.50; 
5 proc. L. Z. W arszaw y 60.50; 8 
proc. L. Z. W arszaw y 79.00 — 
78.75.

AKCJE.
Bank handlowy bez tranzak- 

cji bez kuponów za 1929 r.; Bank 
Polski 173.50; Bank Zw. sp. zar. 
72.50; W arsz. Tow. fabr. cukru 
35.50 — 37.00; Węgiel 50.75; Lil­
pop 28.50 — 28.75; Modrzejów 
12.00 — 12.50; Ostrowiec 62.00; 
Rudzki 24.50 — 24.75 — 24.50; 
Starachowice 20.25 — 20.50.

chodźców z gospodarczym orga­
nizmem macierzy. Równocześnie 
Związek prowadzi intersujące 
studia nad możliwościami koloni­
zacji portugalskiej Angoli (Afry­
ka Zachodnia), Peru i t. d. W szę­
dzie tam chodzi Związkowi o 
w ytw orzenie zw artych ośrod­
ków w ychodźtwa, które nie gi­
nęłoby w morzu obcych kultur i 
w obcych zależności ekonomicz­
no - politycznych, ale pozosta­
wałoby żywem, choć oddalonem 
ogniwem całości narodowej.

Spraw y te wym agają wielkich 
nakładów pieniężnych, umiejęt­
nej propagandy i organizacyjno - 
kierowniczego ujęcia przez rząd. 
Doniosłość zaś zagadnienia pod­
kreśla coraz mocniej życie.

Dr. St. Sunicki.

PRZEZ WOJNĘ
Konferencja z min. Matuszewskim

Parę dni temu odbyła się na­
rada przedstawicieli związków 
poszkodowanych przez wojnę z  
ministrem skarbu M atuszewskim 
oraz wiceministrem Grodyńskim.

Min. M atuszewski oświadczył, 
że rząd ma zamiar opracować 
projekt ustawy, k tóryby uregulo­
wał odszkodowania wojenne w 
Polsce w związku z planem Youn 
ga i układem likwidacyjnym. W y 
płata tych odszkodowań odbyw a­
łaby się za pomocą długotermino­
wych obligacyj.

' Odnośnie zmiany ustaw y w a­
loryzacyjnej, minister finansów o- 
świadczyl, że nie może czynić 
żadnych obietnic, jednakże może 
to załatw ić Sejm.

Co się tyczy waloryzacji po­
lis austriackich zakładów ubez­
pieczeniowych, to państwowa Iz­
ba kontroli zajęła się zbieraniem 
m ateriałów  w tej sprawie. Ure­
gulowanie jej natrafia na trudno­
ści, gdyż zakłady te czynią przy­
jęcie waloryzacji zależnej od u- 
dzielenia im koncesji na dalszą 
działalność w Polsce. Przew idzia­
ne jest udzielenie takiej koncesji 
firmie Feniks, któraby wzięła na 
siebie uregulowanie tych spraw  
z resztą tow arzystw  austriackich.

S w o i s t e
metody

„Handel" bolszewicki 
w Gdańsku

„ P r z e m y s ł  i h a n d e l  
d r z e w n y "  donosi z Gdań­
ska:

Dwie firmy gdańskie zakupiły 
wększą partję podkładów dębo­
wych, z zamiarem dostarczenia 
ich w pierwszym  rzędzie kole­
jom belgijskim. Tymczasem bol­
szew icy dowiedzieli się o tern i 
sprzedali do Belgji takie same 
podkłady, lecz po cenie o 30 
proc. niższej. W spomniane "firmy 
są narazie na dłuższy czas zao­
patrzone w podkłady i nie będą 
miały możliwości ich pozbycia 
się.

W  innym wypadku przedsta­
wicielstwo zażądało ofert od kup 
ców gdańskich na pewien m ate­
riał. Mając ich kalkulację w ręku 
sprzedali ten sam m aterjał cif 
kraj odbiorczy również o 30 pr. 
taniej.

Rzecz oczywista, że tego ro­
dzaju metody silnie niepokoją i 
wywołują ogólną niechęć do tych 
czerwonych kupców.

CO SŁYCHAĆ NA RYNKU MIĘSNYM
BYDŁU ROOATE. — TRZODA CHLEWNA. — BEKONY.

W miesiącu Kwietniu na ryn­
ku krajowym bydła rogatego pa­
nowała zniżkowa tendencja i po­
daż przew yższała dość znacznie 
zapotrzebowanie. Pomijając nie­
jednokrotnie nieodpowiednią ja­
kość materiału rzeźnego należy 
stwierdzić, że brak większego 
eksportu bydła zagranicę przy 
jednoczesnym znacznie zmniejszo 
nym spożyciu mięsa w kraju — 
w płynęły niekorzystnie na stan 
rynku.

Aczkolwiek św ięta tegoroczne 
W ielkiejnocy przyniosły poprawę 
sytuacji w  niektórych działach 
mięsnych, to jednak najmniejsze 
ożywienie przedświąteczne pano­
wało w handlu wołowiną. Lepiej 
przedstaw iały się koniunktury 
rynkowe w  odniesieniu do cieląt, 
których sezon podaży zbliża się 
ku końcowi.

Najpomyślniejsza sytuacja pa­
nowała w  kwietniu na targow is­
kach trzody chlewnej, której ce­
ny przez szereg tygodni u trzy­
m yw ały się na niezmiernie w yso­
kim poziomie. Jednakże już ostat­
nie dnie okresu spraw ozdaw cze­
go przyniosły pogorszenie i trzo­
da chlewna zaczęła zniżkować. 
Spadek cen nierogacizny jest nie­
unikniony — ponieważ dotychcza 
sowe ceny, korzystne dla rolni­
ków, odbiegały dość znacznie od 
przeciętnych cen światowych i 
nie pozw alały na w iększy eks­
port zagranicą. Obniżenie się cen 
świń w  kraju, byleby zapewniało 
jeszcze odpowiednią opłacalność 
hodowli — spowoduje ponowne 
wejście Polski na rynki zagranicz 
ne, z których ostatnio stale wyco 
fywaliśmy się.

W Austrji i Czechosłowacji pa 
nował dość słaby nastrój rynko­
wy na skutek znacznego zmniej­
szenia się spożycia mięsa wywo

W aln e  
ze b ra n ia

13 m a j  a.
Z akłady Ceram iczne R u d a k S. 

A.: w  Toruniu zebr. zwycz. o god:, 
17 w gmachu Banku Przemysłow­
ców w Toruniu.
14 m a j  a.

■ T ow arzystw o  A kcyjn e  F abryk i 
Ołówków „S t. M ajew sk i i  S -ka'‘ : 
zebr. zwycz. —  o godz. 17 w lokalu 
Stowarzyszenia Kupców Polskich w  
W arszawie, ul. Szkolna 10 .

„P olsot“, P olska Spółka d la  Obro­
tu  Towarowego, S. A .: zebr. zwycz., 
o godz. 17 w  lokalu S-ki we Lwowie, 
ul. Szajnochy 2, I p.

A ngielska  Spółka A k cy jn a  Towa­
rzy s tw a  U bezpieczeń  „A lliance“ —  
Aliance A ssurance Com pany, Lim.i- 
ted :  zebr. zwycz. —  o godz. 12 w  lo­
kalu S-ki w  Londynie, Bertholomer 
Lane (London E. C. 4 ).
15 m a j a .

M anufaktura B awełniana „F. 
E isenbraun“, S. A .: zebr. zwycz. —  
o godz. 17 w lokalu S-ki w  Łodzi, ul. 
Piotrkowska 68 (ew. II termin —

Nowe Spółki Akcyjne
Toui. T ransportów  i H andlu „Bal- 

tic  — L evan t“, S. A. w W arszaw ie: 
kap. zakł. zł. 250.000; założyciele: 
Borys Hessen, ul. Krak. Przedmieście 
13, Bolesław Kryński, ul. M arszał­
kowska 51. Zygmunt Kirszenberg, ul. 
Muranowska 42.

T ow arzystw o  A kcyjn e  B udow y i 
E ksploatacji I)rymów „W egan“, S. A. 
z siedzibą w  W arszawie, ul. Sien­
kiewicza 3; kap. zakł. zł. 500.000: 
założyciele: Stanisław  Gaszyński, ul. 
Żórawia 2C, Józef E wert, ul. Kredy­
towa 4, i Dr. Michał W yrostek, ul. 
Szczygla N r. 7.

łanego wysokiemi cenami tego 
produktu, oraz trudną sytuacją 
materjalną szerszych mas konsu­
mentów.

Na rynku bekonowym w An- 
glji tendencja w ykazyw ała duże 
zmiany, ceny silnie wahały się i 
naogót w tym okresie tow ar bał­
tycki i polski cieszył się mniej­
szym niż zazwyczaj powodze­
niem. Jednakże dobrze zorgani­
zowany przem ysł bekonowy w 
Polsce, zaczyna coraz mocniej 0- 
panowywać rynek angielski.

Giełda mięsna w Warszawie
Porządkowanie handlu mięsem

K' w Polsce
W  najbliższym czasie ma po­

w stać w W arszaw ie giełda mięs­
na, która następnie posłuży za 
wzór do tworzenia analogicznych 
instytucyj na całym obszarze 
Państw a.

Zadaniem giełdy będzie regu­
lowanie handlu zwierzętami rzeź- 
nemi mięsem i przetworam i mięs 
nemi w  kierunku ukrócenia nad­
miernego pośrednictwa, ujedno­
stajnienia zw yczajów handlowych 
i przeprowadzenia właściwej kla­
syfikacji materiału rzeźnego. Po­
nadto giełda będzie w pływ ała na 
ukształtowanie się cen zwierząt 
rzeźnych na całym obszarze Rze 
czypospolitej — będzie przepro­
wadzała statystykę, reprezento­
wała interesy tego handlu naze- 
w nątrz i t. p.

Biorąc pod uwagę dotychcza­
sowy opłakany stan i organizację 
handlu m ateriałem rzeźnym w 
kraju, należy powstającą organiza 
cję powitać z ęafem uznaniem.

Giełdji mięsjta składać, ąif J a ­
dzie z przedstawicieli wszystkich 
w arstw  zainteresow anych w  o- 
brocie żywcem i mięsem, a więc: 
rolników, handlarzy żywcem, 
przetw órców  i spożywców.

W chwili obecnej powstanie 
giełdy mięsnej jest uzależnione 
jedynie od wypłacenia przez Mi­
nisterstw o Rolnictwa subsydjum 
organizacyjnego, ponieważ w szy­
stkie prace przygotow awcze zo­
stały już ukończone.

ZJAZD
bankowców w  Krakowie

D nia  5 m aja zakończył sw e o- 
brady V II I  W szech p olsk i Zjazd 
D elega tów  Z w iązku Z aw od ow ego  
P racow n ik ów  B ankow ych  Rz. P o l  
w K rakow ie.

N a Zjeździe tym  reprezentow a­
ne były liczne oddziały Związku, 
obejm ującego b lisko 5 tysięcy  
członków . Zjazd w yłon ił Żarząc3 
G łów ny (z siedzibą w  W arszaw ie), 
w  k tórego  skład w eszli pp. P reiss 
(prezes), H erb u rt-H eyb ow icz , Gęb 
ski, P etsch l, K otoń sk i i inni.

Zjazd P racow n ik ów  B ankow ycn  
uchw alił szereg  rezolucji, dom aga -1 
jących się, m iędzy innem i: ustaw y  
o sied m iogod zinn ym  dniu pracy w 
bankow ości, u staw y o um ow ach  
zb iorow ych  i przym usow em  rc|:- 
jem stw ie, przym us należenia do  
Z w iązku w szystk ich  pracow ników  
bankow ych , budow y dom u zw iąz­
kow ego  w  W arszaw ie, scalen ia  if;- 
chu zaw od ow ego  -pracow ników  u- 
m ysłow ych  i t. p.

U ludzi z nieregularnem dzia­
łaniem serca, szklanka naturalnej 
w ody gorzkiej Franciszka - Jó­
zefa stosow ana codziennie zrana 
naczczo powoduje lekkie w y­
próżnienie. Lekarze specjaliści 
chorób sercow ych twierdzą, że 
nawet przy ciężkich wadach ser­
ca woda Franciszka - Józefa 
działa pewnie i bez żadnych korn 
plikacyj.



10.V 7:1930. Nr. 126

PROF. WINCENTY LUTOSŁAWSKI
O MESJANIZMIE I WSPÓŁCZESNEJ LITERATURZE POLSKIEJ

O niektórych polem ikach
ETYKA W DZIAŁALNOŚCI P. CZERBAKA

W tych dniach pokazano ml
„dzieło" spirytysty Adama Czor- 
baka, p. t. „Magnetyzm htdzkf i 
zwrócono moją uwagę na str. 9, 
zawierające długi spis wyzwisk  
dla mnie: „naiwny kslęiulek z 
pod W arszawy, z Pragi, poczci­
w y staruszek umysłowy, detno- 
noman uparty i wreszcie siepacz 
hiszpański, Torquemada". W szy­
stkie te określenia mej osooy  
stanowią polemiczną odpowiedź 
autora „Magnetyzmu ludzkiego" 
na moją obszerną rozprawę, na­
zwaną tu broszurką: „Zjawiska
spirytystyczne w  oświetleniu na­
uki i Objawieniu". Próbuję oso­
biście w dzienniku kotolickim 
własnej obrony, którą jest zara­
zem i sprawą ogólną podstawo­
wą.

Ogólnie wiadomo, że spirytyzm  
podkopuje zasady religijne i mo­
ralne: zwalcza zasadnicze dogma 
ty w iary  Chrystusowej, nawet 
w usta św iętych kanonizowa­
nych w kradając jej zaprzeczenie, 
tu i owdzie medja głoszą potrze­
bę rozwodów, ograniczania licz­
by potom stwa, potrzebę osobi­
stej zemsty, teorję wrogie ustro­
jowi spełecznemu, jak socjalizm 
i komunizm.

Profesor uniwers. W arszaw ­
skiego psycholog Abramowski na 
odczytach swych z dziedziny Me­
tafizyki doświadczalnej, objaśnia! 
inteligencję W arszaw ską, w śród 
której były  i damy z tow arzy­
stwa, że w pewnych chwilach 
„największego rozpędu" człowieK 
może osiągnąć bezpośrednio wiz 
ię bóstwa już tu na ziemi i uczyć 
się tej sztuki kazał od cietrzewi. 
A już obecnie w  sp irytystycz­
nych zagadnieniach metapsychicz 
nych znajdujemy twierdzenie 
„naukowe" i poparte nazwiskiem 
męża nauki, że człowiek może 
swą przyszłość ujrzeć w patrując 
się uważnie w „fusy kawy, kulki 
szklane i kryształ".

P. Chobot, przyjaciel p. Czer- 
baka, w  odczycie swym, w ygło­
szonym w sali Muzeum Przem y­
słu i Rolnictwa, wystąpił wprost 
przeciwko Kościołowi i zaczął 
mu przypisyw ać autorstw o ja­
kichś dekretów  niegodnych i nie­
dorzecznych. Gdy skończył, za­
pytałem  go: gdzie to, na jakim 
soborze, w jakiej miejscowości, w 
jakim dokumencie historycznym  
coś podobnego się znalazło?

W ówczas ten fałszerz rozło­
żył śmiesznie ręce — znak, że 
trudno mu na to pytanie odpowie­
dzieć, Naturalnie zwróciłem  mu 
uwagę, że żaden uczciwy czło­
wiek nie traktuje w ten sposób 
historji. Pomszczony publiczną'

kompromitacją swego kolegi i 
przyjaciela wystąpił z otoczenia 
na estradę p. Czerbak: i usiłując 
zatrzeć przykre wrażenie na sa­
li, naprzód zaczął usprawiedli­
wiać prelegenta, że nie był przy­
gotowany do dyskusji, potem w y ­
głosił długą i piękną egzortę o 
najwyższej zasadzie religji Chry­
stusowej: miłości wszystkich lu­
dzi.

Stąd w ypadł sens moralny, że 
kapłan, k tóry  się ośmiela w ytknąć 
prelegentowi - spitytyście fałszo­
wanie faktów historycznych lub 
zmyślenie ich, nie jest uczuciem 
Chrystusowym , bo nie ma miło­
ści bliźniego. Na tem nie koniec. 
Uważałem  za swój obowiązek ka­
płański i obywatelski dać publicz­
ne sprostowanie o tym  charakte­
rystycznym  odczycie. Umieściłem 
je w  Gazecie W arszawskiej. Pan 
Czerbak pewnego dnia z tą no­
tatką w ręku w szedł do mego 
mieszkania na Pradze i zażądał 
bym „polubownie załatw ił" tę 
sprawę, czyli odwołał. Juściż od­
mówiłem i oczekiwałem pozwu 
do sądu. Niestety, napróżno, z 
wielką szkodą dla spraw y religij­
nej i społecznej.

Oto jak w praktycznem  zasto­
sowaniu w ygląda tak często, 0- 
chotnie a obłudnie podnoszona 
przez spirytystów  istotnie naj­
wznioślejsza zasada religji C hry­
stusowej: o miłości bliźnego.

A jak ze wszechm iar słuszną 
była moja opinja o działalności w  
kraju p. Czerbaka, to jeszcze po 
całych latach znajduję jej potwier 
dzenie co krok w jego wspomnia­
nej rozprawie. Żałuję, że ramy 
artykułu gazetowego nie pozwa­
lają mi o niej dać pełniejsze k ry ­
tyczne oświetlenie. Wspomnę 
choć, że odbija się w  niej to sa­
mo, co i dawniej konstatowałem : 
toż samo zasłanianie się gorszące 
i bluźniercze osobą Chrystusa, 
która tu występuje jako najśw iet­
niejszy m agnetyzer. T rzeba prze­
cie było jakiegoś dowodu jaskra­
wego na potwierdzenie tej teorji.

Więc p. Czerbak cytuje teksty
0 kładzeniu rąk przez Chrystusa
1 Apostołów na chorych o zetknię 
ciu się ich fizycznem z C hrystu­
sem i Apostołami jako ze źródłem 
uzdrowień magnetycznych. Ale 
przecie Chrystus dotykiem 
swych rąk w racał także i słuch 
i wzrok tym, którym  było brak 
od powszedniego organu, a naw et 
tymże sposobem w skrzeszał 
zmarłych. Czy i tu była siła mag­
netyczna?

Taka jest uczciwość i dokład­
ność autora M agnetyzmu w sto­

sunku do Pisma Sw. A czy jest 
lepsza w stosunku do prac nau­
kowych, któremi podnieść usiłuje 
swe w yw ody? Oto w śród „w y­
bitnych przedstawicieli św iata 
naukowego" zalicza także teozof- 
kę B ław acką (str. 42) znaną szar- 
iatankę, która przecie sama pu­
blicznie się śmiała w  swoim cza­
sie z łatowierności wielu „uczo­
nych głów (eeperats-forts) przez 
nią obałamuconych i zwiedzio­
nych. To znów na innem miejscu 
do „największych uczonych św ia­
ta" zalicza razem z Edisonem i 
fałszerza naukowego Baraduca 
(str. 13) w ynalazcę „materji po­
wszedniej, świetlnej i rozumnej!" 
(sic), przenikającej wszelkie cia­
ło, jak sam określił Baraduca, 
który się skompromitował pu­
blicznie wystawionem i w  „obro­
nie nauki" i przez siebie sprepa- 
rowanemi koszami, które u trw a­
lić miały naturalny fluid tw orzą­
cy 3) cuda w Lourdes.

Spirytysta i m agnetyzer C zer­
bak podnosi wielką w artość nau­
kową aparatu biologicznego Ba­
raduca, przez który miał on w y­
dobywać jakieś siły ukryte, nie­
znane, z organizmu ludzkiego i 
niemi bezpośrednio leczyć. Tym ­
czasem nie przesądzając bynaj­
mniej pewnych dobroczynnych 
skutków, zresztą powszechnie zna 
nych dotknięć ręki ludzkiej, gen­
ialny fizyk profesor Instytutu Kat. 
Poryskiego Branly w ykazał do­
wolnie na aparacie przez siebie 
sporządzonym, że można nim ro­
bić doświadczenia, byle podnieść 
stosownie tem peraturę aparatu. 
Tedy jakiż dowód siły magnetycz 
nej, czy innej biologicznej, może 
stanowić aparat Baraduca?!

W reszcie, m agnetyzer w  elu- 
kubracji, która ma być naukową 
jest zaw sze starym  spirytystą 
przez co wielce osłabia powagę 
swej rozprawy. Bo na czele jest 
umieszczony w iersz istotnie bar­
dzo ładny, jako dewiza rozpra­
wy. pod którym  podpisano „Kra­
siński", ile że miał być przez 
zmarłego w ieszcza hr. Dziedu- 
szyckiego podyktow any, gdy był 
w transie. Jest to teorja sp iry ty­
styczna o przychodzeniu na zie­
mię na żądanie medjów osób 
zmarłych. Ale jaki na to dowód? 
Czyż to nie można bez pomocy 
żadnych duchów lecz dzięki oso­
bistym zaletom naśladować for­
mę naw et wieszczów. Zresztą 
w iersz nie zaw iera nic osobliwe­
go, a przytem  razi błędem grama 
tycznym : „Nie rozumie człowiek 
to(!) co Boża tw orzy m oc!“. Czyż 
wolno Krasińskiego o takie gru­
be braki posądzić?!

„W i a d o m o ś c i  L i t e r a  c- 
k i e“ zamieściły artykuł p. Wik- 

I tora Piotrowicza zawierający 
1 dłuższą rozmowę z prof. Win­
centym Lutosławskim, naj yybit- 
niejszym obecnie w świecie zna­
wcą dzieł Platona i reprezentują­
cym w filozofji polskiej kierunek 
mesjanistyczny. Z rozmowy w y ­
nika, iż prof. W. Lutosławski po­
zostaje wierny swej ideologii.

Zapytany o stosunek do Ko­
ścioła wobec faktu, iż głosi rein- 
karanację i preegzystencję prof. 
Lutosławski oświadczył, że „rein 
karnacja wiąże się z budową me- 
sjanizmu" i że po pojednaniu się 
z Kościołem nie przestał jednak 
wierzyć w  reinkarnację.

Prof. Lutosławski oświadcza, 
że uważa się za pozostającego 
w Kościele ponieważ Kościół nau 
ki o reinkarnacji nie potępił. Po­
wołuje się przytem prof. Luto­
sławski na autorytet jednego z 
niedawno zmarłych, wybitnych 
dostojników Kościoła.

Niestety prof. W. Lutosławski 
jest w błędzie. Jeżeli bowiem Ko 
ściół urzędownie nie potępił ja­
kiejś fałszyw ej nauki, gdyż nie 
nadarzyła się po temu sposob­
ność, z tego jeszcze nie wynika, 
by dana nauka mogła być tolero­
w ana w  Kościele. A nauka o rein 
karnacji sprzeciwia się wybitnie 
zasadom w iary  chrześcijańskiej. 
Zresztą potępioną została pod 
koniec wieku II nauka słynnego 
Oryginesa o pewnego rodzaju me 
tampsychozie, która Jest podkła­
dem reinkarnacji.

Gdyby p. Czerbak w  swej po­
lemice przeciw mnie był ograni­
czył się do samych w yzw isk — 
nie odpowiadałbym mu, ale w  in- 
kryminacji p. Czerbaka jest coś je­
szcze innego i ważniejszego. 0 -  
śmiesza on naczelny dogmat nie- 
tylko Kościoła kat., ale całego 
chrystjanizmu we wszystkich cza 
sacli o istnieniu i wpływ ie Anio­
łów upadłych obdarzonych naj- 
wyższem  światłem  umysłowem 
na życie ludzkie, a przypisując 
im zabawne akcesorja zwierzęce, 
usiłuje on, jak zresztą wogóle 
obóz spirytystyczny, którem u się 
zdaje, że ów dogmat poniża ro­
zum ludzki, przez taki zręczny 
m anewr odwrócić uwagę społe­
czeństw a od najwyższego zła ja­
kie mu przynosi spirytyzm . W łaś 
nie dlatego uczyniłem sobie spe­
cjalną misję kapłańską i bywatel- 
ską z system atycznego demasko­
wania tej roboty przewrotnej, ale 
jestem na tem  polu dotąd dość 
odosobniony.

Ks. dr. Marfan Nitecki.

Napróżno więc prof. Lutosław ­
ski z przekąsem  mówi o stano­
wisku w tej spraw ie „naszego 
kleru".

Na zapytanie co sądzi o współ, 
czesnej filozofji polskiej i jej sta--* 
nie prof. W. Lutosławski oświad­
czył:

— N iem a w łaściw ie obecnie f ilo ­
zo f ii  polskiej. S ą  tylko  dw a  kierunki:  
mebjanizm, reprezen tow an y przeze  
mnie i  Żółtowskiego, oraz neoscholte- 
styka , k tó re j g łów nym i p rzed sta w i­
cielam i są W ais, Peehnik, Radmi- 
szew ski, Wóroninchi. M oraw ski, Ga- 1 
brył. J e s t jeszose u nas scep tycyzm  
w arszaw sk i, w yw odzący  się od B er­
tranda R ussela.

—  Kogo pan  pro fesor u w a ia  ta  po­
krewnie sobie um ysły?

—  W ielu nie w id zf. Do m eejani- 
stów  m ożna za liczyć  Koesak-Szcruoką  
z  je j  w span ia łym  ta lentem  i Zaleehp- 
D orożyńską. Trzeaią p isarką  polską  
posiadającą ducha m esjan izm u  je s t  j 
m oja córka Izabella. Znany m i b y t; 
św iadom y m esjan ista  MalaacewskL, 1 
ale ten  ledw ie pow iedzia ł , J e s te śm y  , 
w  drzw iach“ i  odszedł... A r tu r  Gór- \ 
ski, J. K . Kochanowski, W o ja ieek ' 
D ziedusryeki, S tan isław  Szczepanów- • 
sk i —  p isa li u» duchu, m ssjanizm u. - 
Do m esjanizm u, na okrężnej drodze, [ 
wychodząc z  m ateria lizm u , doszedł 
też E razm  M ajew ski.

—  Jakiego je s t pan  profesor zda-' 
nia o w spółczesnej litera tu rze  po i- ; 
skiej?

—  N iebardzo m i się podoba. J es t 
m i obca. N p. w  Żerom skim  ra z i mnie 
gorycz, oczernianie kobiety, która je s t  
przew ażn ie is to tą  m am ą , i  o jczyzny, 
dla k tó re j zbaw ienia Żerom ski szka­
radnie ją  obmawia. W śród p isa rzy  o 
tendencji re lig ijn e j starszego  pokole­
nia rów nież nie w idzę ducha pokrew ­
nego. Z dziechow ski je s t  typem  
w prost przeciw leg łym . 1

Ze słów prof. Lutosławskiego 
zaliczającego pp. Kossak-Szczuc- 
ką, Zaleską - Dorożyńską 1 ś. p. 
M ałaczewskiego do pisarzy me- 
sjanistów, oczywiście nie wyni­
ka wcale, by i oni reinkarnację 
wiązali z mesjanizmem...

WŚRÓD KSIĄŻEK
W yszedł z druku N r. 19 tyg. „K o-i

Meta W spółczesna**. N a treść jego  
złożyły się m. in. następujące prace 
„N ajpilniejsze zagadnienia fem iniz­
mu w  Polsce". „Pod mikroskopem**—  
•Jadwiga Guderska, „Miłość i Kobie­
ta w  literaturze współczesnej** — 
ź o fja  Egen, „Z teatrów** —  Z. P., 
do numeru jest dołączony dodatek 
tygodniowy „Mój Dom** i tablica ro­
bót. ,

BIBLJO G RAFJA.
E u stach y C zekalski. S zeroki D u­

n a j   powieść. W arszawa 1930.
Nakładem K sięgam i Fr. Hoesieka. , 
Str. 237. _ 1

B ronisław  Załuski. C ecylia  P la ter  
Zyherkóum.a. Życie i działalność 
wychowawczo - społeczna. (W  dzie­
siątą rocznicę śm ierci). Nakładem  
W ydawnictwa „Pro Christo" W arsza­
wa, Moniuszki 3-a. Skład głów ny w  
K sięgarni „Kronika Rodzinna** Pod­
w ale 4. 1930. Str. 105 (z portretem ).

W zwierciadle anegdoty
N O W E L K A

N iew ątp liw ie  każdy, z czytają­
cych te słow a, przyzna, że  w  w o l­
nej chw ili, kiedy o szarej godzin ie, 
pam ięć przyw iodłaby mu na m yśl 
rzeczyw iste, a h u m orystyczne w y­
darzenia, iż m ożna byłoby zaliczyć  
je do najprzedniejszych  facecji.

B o na tle przeżyć sw oich  naj­
sław n iejsi hum oryści osnuw ali o- 
pow iadania, przeniknąw szy je  siłą  
barw sw eg o  natchnienia.

Jeśli k tokolw iek  posiada bru­
natną księgę gru b o-szorstk o -stron -  
nicow ą, w której jakiś pradziadu- 
nio ongi zapisyv)ał słyszane przez 
się „rzeczy cudow ne, a nie św ię­
te", różne „trzy po trzy”, to  nale­
ży te szpargały  w  poszanow aniu  
zachow ać, bo w nich kryć się m o­
że skarb pereł rodzim ego hum oru. 
W każdej epoce  nastroje społe- 
(tjećstw a  charakteryzow ał n ietylko

bilans fin an sow y, ale ilość, jakość  
przejaw ów  w e so ło ś c i: dow cipy, a- 
negdota.

H istorja  hum oru  p olsk iego, sta ­
ra jak naród, w yprzedziła  im cipa- 
na R eya z N ag ło w ic  i P szon k ę z 
B abina. W in cen ty  K adłubek, pi­
sząc o „duńskiej przegranej" p o ­
daje, iż

i „P o lacy  duńskie w yspy  pod­
bili, naród cały sob ie  ugięli i króla  
ich K m ita skuli w  kajdany. D ano  
|m  (D uń czykom , nasz przyp.) do 
w yb oru: albo w ieczną  płacić dani­
nę, albo, n ie różniąc się szatą  od 
niew iast, w łosy  n iew ieścim  obycza­
jem  zapuścić, na znak n iew ieściej 
słabości" .

F an tastyczn ość  tej przesadnej 
op ow ieści u jaw nia  się, ch oćb y pod 
tym  w zględem , że  P olakom  w y ­

godn iej było w ziąć daninę, niż c ie - 1 
szyć się tylko pow jerzchow nem  
rów nou praw n ien iem  m ężczyzn  i 
kobiet w  rzekom o podbitej D anji.

N a kilkaset lat przed urodze­
niem  się B eaum archais‘go, który  
w ypow ied zia ł, często  n ie w  porę o- 
b ecn ie pow tarzane: „Śm iejm y się. 1 
K to w ie, czy  św iat potrw a jeszcze  
trzy tygodnie" , już w  daw nej P o l- j 
sce zpane było w yrażen ie: „Czas 
ucjeka —. śm ierć gon i —  w iecz­
ność czeka". Z m yślą o tem  sta­
rano się baw ić god ziw ie  w gron ie  
przyjaciół, czas skracając aneg­
dotą. |

Od B ałtyku po D niepr op ow ia ­
dano sobie facecje  ,,abo żartow ne  
a trafne pow ieści biesiadne z p o ­
w ieści ludzkiej zebran e" ; od zw ier­
cied lały  się w  njch przeżycia s p o ­
łeczeń stw a  i jego  upodoban ia; od 
czasów  Jana lU -g o , n iestety , w y ­
niki „popuszczania pasa" szeroko  
były op isyw ane i już Gaw iński, w 
końcu X V II -g o  w ieku w ystąpił ja ­
ko opaczny „m ora liza tor" : —  „Źle

m ię częstu jesz, n ie  u jdziesz naga­
ny: w srebrnym  puharze —  trunek  
ołow iany". B yły  jednakże i w tedy  
w yjątk i: „M ów isz: król mi szla­
ch ectw o  k on serw ow ał; to ty  szla­
ch ectw o  tw e od króla masz, a nie 
od cnoty". —  „Jeden człek zabić 
m oże tysiąc ręką srogą, A  urodzić  
jed n ego  ledw ie dw oje m ogą”.

C harakterystycznem  św iad ec­
tw em  nastroju  sp o łeczeń stw a  były  
popularne anegdoty , obiegające  
P olsk ę w ep oce odradzania się na­
rodu, gdy znaną kom iczną p osta ­
cią był „N iem iec”, kusy „fircyk'”, 
dam y „m odnie spazm ujące" i ch o ­
ra na „w ap ory”. S w ego  rodzaju  
,,vox  papuli" ozw ał się, jako w y ­
raz opinji ocu d zozjem czon ych  jur- 
gieltn ikach , gdy w latach ro z b io ­
rów  pow tarzano sob ie  w  ó w czes­
nym zaborze pruskim  o zajściu  na 
obiedzie ku czci n iem ieck iego  m o­
narchy. —  7. zapaleni pierw szy  
zdrow ie ob cego  potentata  w zn iósł 
jeden z podtatusia łych  sz lagon ów , 
zaanycb 1 lo ja ln ości w o te c  B erli-

I n a ; w ów czas, obok siedzący zie­
m ianin, rzekom o chcąc w  u słu żn o­
ści p rzew yższyć sw ego  sąsiada, za­
w oła ł: „P rzepraszam ! tego  zdrow o
albo się wca-le nie pije —  albo  
tylko z odkrytą g łow ą!"  —  to  m ó­
w iąc zerw ał perukę z g łow y  o szo ­
łom ion ego  p oddanego pruskiego  
m a jesta tu :

P am iętając, że  w e w szystk iem  
p otom n ość nasza będzie się dopa­
tryw ać znam ion charakterystycz­
nych n aszego  pokolenia, baczyć  

’ także m usim y, aby dziś hum or 
nasz, przeajw iający się, czy w  gro- 

■ nie przyjaciół, czy  w druku był 
szczerze rodzim ym , zdrow ym , m o­
ralnym . T rzeba pam iętać, że dra­
styczn ość  obrazu lub erotom ań- 
skie sparzenie jed n ostron n e nie 
m ogą być u nas, co aż nadto czę­
sto  s'ę w idzi na tam ach „hum ory­
stycznych" pisem ek, jedynym  środ­
kiem w zbudzania  w eso ło śc i.— Ma­
my i w  tej dziedzin ie sw o je  zaro- 

1 we piękne tradycje. I

«■ I
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SKANDAL TEATRALNY
(Korespondencja własna/.

Wilno, dnia 8 maja
Życie teatralne naszego miasta 

pozostaje pod znakiem skanda­
lu, w ywołanego przez w ystaw ia­
ne sztuki p. t. „Przestępcy" w 
teatrze na Pohulance, pozostają­
cym pod kierownictwem  Zelwe­
rowicza.

P rzestępcy — to typow e n ie ­
mieckie babranie się z całą p rzy­
jemnością w zbrodniach, rozpu­
ście i życiu szumowin społecz­
nych. Tendencją jej jest udowod­
nienie, że taki jest cały świat 
dzisiejszy, że wogóle niema spra 
wiedliwości, nikt temu nie Wi­
nien, nikt na to nie poradzi. 
Oprócz nagości na scenie, w y­
prowadzonej tylko w celu pod­
niecenia zmysłów, przewija się 
przed oczami widzów cały 
św iat przestępców ze w szyst­
kich sfer, gloryfikowanych z ca­
łym cynizmem.

Nic zatem  dziwnego, że w y ­
stawienie Przestępców  w yw ołał 
skandal. Ludność Wilna jest (z 
nielicznymi wyjątkam i) zdrowa 
moralnie i perw ersyjne nastroje 
są jej obce. To tez uczciwa k ry ­
tyka, należąca nawet ao rócnych 
obozów politycznych, wystąpiła 
przeciwko sztuce bardzo ostro; 
poszła za nią opinja publiczna, 
której oburzenie było tak wiel­
kie, że starostw o zakazało dal­
szego jej w ystaw iania. Spotkało 
się to z uznaniem najszerszych 
sfer społeczeństwa.

Aliści znalazł się obrońca I tu 
dopiero spraw a zaczyna name- 
rać posmaku skandalu. W  obro­
nie „Przestępców " wystąpił o r­
gan wileńskich monarcnistów 
„ S l o w  o". Oburzenie społeczeń­

stw a i jego protesty przeciwko 
propagandzie niemoralności na­
zwało „S ł o w o" „dem okratycz- 
nem koituristwem". Widocznie 
podniebienie monarchistów za­
sm akowało w specjalnych da­
niach, podawanych u nas od 
pewnego czasu na talerzu. Obu­
rzenie na niemoralność składa 
S ł o w o "  na karb. zw yrodnie­
nia politycznego demoKraeji... 
P rzy  tej okazji oczywiśce d o ­
stało się parlam entaryzm ow i i 
wogóle obecnemu ustrojowi poli­
tycznemu

Obrońca sztuki argumentuje, 
że kto jest niewinny, niech rzuci 
Kamieniem W edług więc tej za­
sady me wolno sądzić przestęp­
ców, nie wolno głosić haseł 
umoralniających, bo niema nie­
winnych. A więc, niech szaleje 
rozpusta, niech się szerzy zbrod­
nia, niech gmie moralność. Oto 
wnioski, w ypływ ające logicznie 
z w yw odów  „S ł o w a".

Zakaz starostw a miał jeszcze 
i inny skutek, Oto dyrektor tea ­
tru, Zelwerowicz, obraził się i 
wyjechał do W arszaw y, skąd 
nadesłał swą rezygnację. Magi­
stra t zam ierza jej nie przyjąć. 
Natomiast „S ł ow o" zaatakow a­
ło miejscowego starostę, zarzu­
cając mu, że nieprawnie zakazał 
wystawienia sztuki, gdyż P rze­
stępcy" mają cenzurę m inister­
stwa. A więc aż takiemi środka­
mi pragnie „S ł o w  o“ narzucić 
swą opinję miejscowemu społe­
czeństwu.

Opinja Wilna śledzi z ciekawo­
ścią dalszy przebieg sprawy.

D. W.

W o j. h RAKOWSKIF

7  ARNÓW

O ryginaln y w izy ta to r . —  W gim- 
nazium  I w  Tarnowie zjaw ił się — 
wizytator. W szedł do k lasy i w yraził 
pragnienie, a  Dy młodzież popisaia się 
przed nim swojemi wiadomościami

Ksiądz katecheta, który w łaśn.e  
miaJ lekcję, nie przychylił się jednak 
do żądania p. w izytatora. N ie dość 
tego w yprosił go g izeczn ie — za 
drzwi.

To nie ostudziło jednak p. w izyta­
tora. Otworzył on najbliższe drzn i. 
i wszedł do klasy, w  Której w łaśnie 
udzielał lekcji prof. S.

Ale i ten pedagog nie przejął się 
zbytnio p. w izytatorem . Poprosił go 
grzecznie do kancelarji dyrektora. 
Tu sprawa się w yjaśniła.

Okazało się m ianowicie, że p. wi 
rytator nie jest w izytatorem . I te 
nadaje się znakomicie do szpitala  
warjatów . N azywa sie p. Łazarski—  
i jest umvs}owo cnorym.

TARNOPOL.

B urze i  grady. — N ad szeregiem  
miejscowości województwa tarnopol­
skiego przeszła burza gradowa, któ 
ra wyrządziła ogromne szkody. I tak  
w minach Krasne i Sadzawki, pow  
Skałat, grad wielkości orzecha w ło­
skiego powybijał w wielkiej ilości 
szyby w  oknach i zniszczył sady i 
ąasiewy na polach. N ad gm iną N o­
sów, pow. podnajeekiego oberwała 
się chmura, wskutek czego wezbrana 
woda zniosła pięć mostów. W m iej­
scowości Podkamień, pow. Brody pod­
czas burzy uderzyło kilka piorunów  
w  lin ję telefoniczną. Drut na odcin­
ku 5-ciu km. uległ stopnieniu.

Niemr.iej szkód spowodowały w 
woj. tarnopolskiem liczne pożary. W 
przysiółku Gaje Suchodolskie, pow. 
brodzkim zniszczył pożar, powstały  
wskutek zbrodniczego podpalenia 5 
domów m ieszkalnych wraz z zabudo­

waniam i gospoaarczem., wartości po­
nad 30.000 zł. W Filipowicach spalił 
się folw ark M ajera Jampolera. W 
Ostałowicacn (pow. Przem yślany) 
spalił się częściowo las, fundacji hr. 
Skarbka. Pożar spowodował robotnik 
sadzący młode drzewka.

WOJ. ŚLĄSKIE

KATOW ICE.

Skazanie szpiega. —  Przed sądem  
okr, karnym w Katowicach odbyła 
się tajna rozprawa o zbrodnię szpie­
gostw a przeciwko 26-letniem u Paw ­
łowi Zimnolowi, pochodzącemu z Bu­
kowiny pod Katowicami. Zimnol był 
współpracownikiem „Gońca N ied ziel­
nego^, w  r. 1929 był referentem  dla 
spraw oświatowych Zw. Polaków w  
Niemczech na terenie Opola Od 
czerwca do grudnia 1929 pozostawał 
na usługach niem ieckiego wywiadu  
w  Opolu i Bytomiu i denuncjował 
Zw. Polaków w Niemczech, oraz jego  
pracowników, w  szczególności dono­
sił, jaKoby w ym ieniony Związek czer­
pał fundusze z polskich banków i od 
rządu polskiego. Rozprawie przewo­
dniczył radca Miszke, oskarżał pod­
prokurator Daab, bronił adw. Ziem 
nowicz.

Zimnola skazał sad za zdradę sta­
nu na J rok więzienia z pozbawieniem  
praw obywatelskich na przeciąg C 
lat. Zasądzonemu zaliczono areszt 
śledczy.

B urza gradow a. — Dnia 8 b. m. 
o godz. 12.15 przeszła nad Górnym  
Śląskiem i Zagłębiem Dąbrowskiem  
burza gradowa. Grad, wielkości orze­
cha laskowego, padał przez 5 minut.

wym zapadł wyrok w procesie prze­
ciwko sierżantow i 6 ptlłku lotniczego, 
Edwardowi Jachthorcowi, oskarżone 
mu o zabójstwo swej żon;- Eugenji. 
Oskarżony przyznał się w  toku roz­
praw y do popełnienia zabój s tw s, za­
znaczając, iż działał w  stanie n ie­
trzeźwym. Znawcy, puwoiani do roz­
prawy, wydali orzeczenie, stw ierdza­
jące, że oskarżony działał w  stenie  
zamroczenia umysłu. Po końcowych 
wywo lach prokuratora i obrońcy sąd 
wydał wyrok uw alniający Jachthol- 
ca od w iny i Kary.

STANISŁAW Ó W .

W ielki pożar. — W nocy z dnia 
6 na 7 b. m. około godz. 23.30 wy­
buchł w  M ikuliczynie, pow. Nadwór 
na pożar, pastw ą którego padł tar­
tak Sobola. W raz z tartakiem  ogień 
straw ił elektrownię, mieszczącą się 
obok, a służącą do oświetlenia terenu  
tartacznego i okolicy. Szkody wync 
szą około 300.000 zł. Tartak i elek­
trow nia ubezpieczone były w  towa­
rzystw ie asekuracyjnem  na sumę 
21.800 dolarów. Przyczyna pożar i 
dotychczas nie stwierdzona.

Tej samej nocy, około godz. 20.30 
w  tej samej miejscowości spalił się 
dom .Takóba Sztaina .Przyczyna poża­
ru również nie jest znana. Wdrożo­
ne dochodzenia, w  celu w yjaśnienia  
przyczyn obu pożarów.

WOJ. WILEŃSKIE

W ILNO.

Z w iązek  O brony Kresóuy,^ — W 
wileńskim  urzędzie wojewódzkim od­
było się w ostatnich dniach, pod 
przewodnictwem wojewodziny Racz- 
kiewiczowej zebranie zarzadu woje 
wódzkiego komitetu związku obro­
ny Kresów Zachodnich.

Głównym przedmiotem obrad była 
sprawa przyjęcia dzieci polskich z 
Niemiec, Gdańska i niemieckiego 
Śląska na kolonie letnie, orgamzowa 
ne na terenie W ileńszczyzny oraz do 
dworów na wsiach. >

Zarząd uchwalił przyjąć na ko- 
lonję letn ią  około 100 dzieci, które 
będą rozmieszczone w  poszczególnych 
koloniach. Ponadto powzięto szereg  
uchwal, zmierzających do jeszcze 
większego spopularyzowania w spo­
łeczeństw ie idei obrony dzieci pol­
skich w  Niemczech, Gdańsku i Ślą­
sku przed germ anizacją.

WOJ. LWOWSKIE

l  WÓW.

Proces o żonohójstwo. —  W dniu 
8 m aja w  tutejszym  sądzie wojsko­

DOROCZNE 
ZEBRANIE

Tow arzystw o b. W ychow anków  
Gimnazjum pod wezw, św . W oj­

ciecha w W arszaw ie.

Dnia 30 ub. m. odbył- się w  W ar­
szawie doroczne w alne zebranie Tcw. 
b. wychov. jnk<'v gimnazjum pod 
v.ezw. Św. W ojciecha. Rrezwodniczył 
p. Stefan Jankowski.

W roku sprawozdawczym Tow. li­
czyło 452 członków. Udzielono 16-tu 
członkom zwrotnych pożyczek sty­
pendialnych na opłatę ■ czesnego w  
sumie 20628 zł. (w  1923 r. — 1..10S 
zł.). Funduszu stypendialnego żela­
znego zdołano zgromadzić im. W oj­
ciecha Grshiego 4.400 zł., bezim ien­
nego 384 zł. Tow. pozatem opiekuie 
się żelaznvm funduszem stypendial­
nym im. ś. p. Adama M alinowskiego  
w  wysokości 2 ty  zł.

B ilans brutto Tow. za rok 1929 
zamknięty został sumą 13162 zł. 92 
er., bilans netto sumą 12.71'3 zl. 72 
gr. Rachunek zysków i strat — 4.484 
zi. 11 gr. Budżet na rok 1930, zapro­
jektowany przez Zarząd, zamyka się 
'sumą 5.400 zł. Bilans, wniosek o po­
dziale. zysków i projekt budżetu ze­
branie przyjęło jednogłośnie, udziela 
jrc  absolutorium ^stopującem u za 
rządowi i wyrażając mu uznanie.

Do nowego zarządu zostali w ybra­
ni: pp. St. Bogdanowicz, .T. Brzusz- 
kiewiez, T. Czyżewski. W -Dzierżaw­
ski, Zćz. Frever, A. TTnbert, M. Jan­
kowski. St. TCcek, H. TCirman, W1 
I eszczyński, P. Rapacki,,-jidz. Świokło.

Na zebraniu tern uchwalono dwa 
wnioski nagłe: uczczenia rocznicy
strajku szkolnego 10B Sr. oraz prze 
mianowanie ulicy, przy której mieść! 
się gim nazjum św . W ojciecha na u li­
cę imienis Rodziny Żulińskieh.

RADY  STAREGO L E K A R Z A

0D3A
Odra należy do chorób zakaż 

nych, zajm uje wśród nich jednak 
miejsce choroby najmniej niebez­
piecznej. Jednakże nie natęży jej 
lekcew ażyć, g d yż  czasami w ystę­
pują epidemje odry w  ostrej for­
mie, mające przebieg złośliwy.

W rażtiwość luuzi na odrę jest 
wielka, tak że właściwie każdy  
musi ją przejść. Jeżeli uchroni się 
od niej za młodu, zachoruje na 
nią w starszym  wieku, a wów­
czas przebieg chorooy jest cięż­
szy . Osoby starsze, które za 
młodu odry nie przeszły, mogą 
przy  lada zetknięciu się z  chory- , 
mi zarazić się. Odra jest bo-1 
wiem zaraźliwą, jednakże prze­
nosi się tylko  przy  bezpośredniem  
zetknięciu się z  chorym. W ypad­
li, przeniesienia odry przez oso­
by trzecie, a wiec przez pielę­
gniarki dzieci przechodzących 
odrę i t. p., należą do w yjątków  
Możliwe jest to raczej i p rzed e-' 
w szystkiem  u dzieci skrofulicz-',

nych lub dotkniętych gruźlicą i  
których odra miewa tendencję di 
pośredniego przenoszenia się.

Odra występuje pojedyńcz< 
lub też masowo. W  tych osta1 
nich wypadkach przybiera niera 
formę w yżej wspomnianei zlośli 
wej epidemii. Bakcyle odry ni. 
zostały jeszcze dotychczas od 
kryte. Pośrednio tylko  udało s ; 
stwierdzić, że żyją one krotko  
są bardzo niewytrzym ałe. Bra 
dokładnych wiadomości o bnkcy 
lach odry nie pozwolił na wym  
lezienie rady kalnych śi odkó  i 
zabezpieczających przed nią. V 
ostatnich czasach czynione prób 
naa wynalezieniem serum leczc 
cego odrę Jeden z  lekarzy ru 
wet zdołał taki preparat sporzi 
dzić, jeanakże do musowego ze 
stosowania jego jeszcze aaleko.

Z tego też powodu musimy h 
czyć  odrę według metod dotycl 
czasowych, pośrednich.

G osi z  W ig ier . —  W ęgierski mi­
nister W. R. i O. P. hr. Klebelsbe-g 
w przejeździe z F inlandji do War­
szawy. nrzybędzie tu w dniu 9-go o. 
m. z Turmontu i zabawi przez sobo­
tę. M inistrowi towarzyszyć będą rad­
ca M inisterstw a Oświaty Zoltan Ma- 
geary i prof. Zoltan Gonbocz.

WOJ. POMORSKIE

GDYNIA.

K om n at f lo iy  narodow ej. —  7-gc 
b. m. odbyło się z inicjatyw y dyrek­
tora Banku Gospodarstwa Krajowe­
go, p, Bergera, „ zebranie w sprawie 
reorganizacji komitetu flo ty  narodo­
wej w  Gdyni, na którem wybrano 
prezesem starostę grodzkiego Pożer- 
skiego. Kom itet floty  narodowej w 
nowym sKłaazie przystępuję w dniach 
najbliższych do zorganizowania sze­
regu kół i wyznaczenia koresponden­
tów.

WOJ. KIELECKIE

B ĘD ZIN .

S tr a jk  w kopam i. —  na kopalni 
w arszawskiego tow arzystw a kopalń
i zakładów hutniczych. N a skutek  
agitacji żywiołów destrukcyjnych, 
wśród części robotników trw a nadal. 
Wczoraj zebrała się na terenie ko 
palń grupa komunizujących robotni­
ków, która usiłow ała steroryzować 
robotników chcących powrócić dę 
pracy, a stanowiących większość za 
trudnionych. Ponieważ komuniści u si­
łowali przy użyciu gw ałtu nie dopu 
ścić do p~acv, wkroczyła policja 
aresztując 16 z pośród aw anturują­
cych się agitatorów .

SKARŻYSKO K A M IE N N A .

K onsekracja  dzwonów. —  D nia 13 
kw ietnia J. E. ks. Biskup P. Kubicki 
Sufragan Sandomierski konsekrował 
dzwony dla kościoła w Kamiennej. 
N ależy podkreślić ofiarność parafji 
Kamienna, która w  ciągu kilkunastu  
ostatnich la t wybudowała jedną z 
najpiękniejszych św iątyń na terenie 
diecezji sandom ierskiej. W roku ze-

łym sprowadzono organy a obecnie
4 dzwony, < Dużą zasługę w sprow a­
dzeniu i kupnie dzwonów położył p. 
Stefan Żuchowski kasjer kolejowy 
który sprężyście kierował pracami 
komitetu nad zebraniem potrzebnych 
funduszów na kupno dzwonów.

Cztery dzwony nazwane pierwszy 
„Stanisław “ , wagi 1250 kilogramów. 
„Jan1* 620, „Zygm unt” 350 i „Ste­
fan" 150 kilogramów zakupiono w

fabryce Felczyńskich z Kałusza z: 
sumę 26.000 złotych.

Konsekracja uzwonów była olbrz; 
m ią m anifestacją katolicką, na ki. 
rą bardzo licznie przybyła katolick 
ludność Kamiennej. O wielkiej oiia. 
ności na rzecz kościoła świadczy fakt 
że podczas konsekracji zebrano z dc 
browolnych ofiar 9.350 złotych.

J. E. ks. Biskup Ordwnarjus 
M arjan R yx przysłał na tę uroczy­
stość swoje pasterskie błogosławień­
stwo.

WOJ. WARSZAWSKIE

SKARYSZEW .

M isje. —  Od dnia 26 kw ietnia do < 
m aja  odbyły się w tutejszej parafj: 
m isje prowadzone przez Ojców Re­
demptorystów z Krakowa. Przez ca­
ły tydzień mimo zmiennej pogody 
napływ  ludzi z parafji Skaryszew­
skiej i okolicznych paraf i j był ogro 
muy. N a zakończenie postawiono no­
w y duży drewm any krzyż. Do spo­
wiedzi i Komunj i Świętej przystąpi­
ło kilka tysięcy wiernych. K sięża oko­
licznych parafij, a w  szczególności z 
Radomia spieszyli z sąsiedzką pom o­
cą w  słuchaniu spowiedzi.

UZUPEŁNIENIE
W  czw artkow ym  (nr. 124) nu­

m erze pisma umieściliśmy arty ­
kuł p. t..„Jeszcze o fundacji ś. p. 
Sierakowskiej". P rzy  drukow a­
niu wskutek omyłki zecerskiej 
pominęto, że fakty, o których 
mówi artykuł, dzieją się w Cie- 
cnocinku.

.laka będzie pogada?
S postrzeż  min państw ow ego In s ty ­

tu tu  m eteorologicznego to W arszaw ie  
z dnia 9 b. tn ..

W czora j w  południe tem .epraturą  
plus 1S 6 st. Cels., w ilgotność 79 
pror  , stan  n ieba: pochmurno

R ozkład ciśnienia, w  E uropie: De­
p res ja  nad. N orw eg ia , Jlanją, Polską  
i B ałkanam i zanika to południowe! 
sw e j częśi ?', a przesuw a się nad P a t­
ryk  i Finla-ndję w  północnej. N ad  
F rancję N iem t y  i  Polskę nasuwa się 
w yż barom etryczny z  nad A tlan tyku .

P raw dopodobny przeb ieg  pogodif 
w Polsce: W e w schodniej połouńe
k ra ju  zachm urzen ie  jeszcze duża ee 
skłonnością do burs. i dość ciepło. Net 
zachodzie i u> środku  k ra ju  zm iennie, 
rftc żliw c przelo tne opadu i  chłodno, 
notem. polepszenie s ta n u  noaode: _  
7Jmiarlcoivane, lecz poryw iste  w ia try  
północno - zachodnie w  zna.,— nei c~e- 
ś.ri Polek- - ra  Poi*s---i i Wahaniu, 
ohró* win,t,rów od. południowego  
wschodu p rze z  południe do zachodu.
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WYRUGOWANIE TEATRU LETNIEGO Z OGRODU SASKIEGO

Specjalna kom isja techniczno-bu­
dowlana, złożona z przedstawicieli 
wydziału bezpieczeństwa kom isarjatu  
rządu, dyrekcji robót publicznych, 
starostw a grodzkiego W arszawa-Po- 
łudnie, m agistratu, straży ogniowej, 
policji państwowej i lekarza sanitar­
nego, dokonała w  środę, 7 b. m., szcze­
gółowych oględzin zmachu teatru  
'Letniego.

Po komisyjnem zbadaniu gmachu 
teatralnego komisja przyszła do prze­
konania, że om awiany budynek nie 
nadaje się na prowadzenie w  nim  
teatru. Komisja nakazała wykona­
nie w  ciągu 6 tygodni całego szeregu  
,robot i przeróbek, zm ierzających do 
(ulepszenia obecnego stanu bezpieczeń­
stw a w teatrze Letnim, orzekając za­
sadniczo, że poczynając od 1 m aja  
1931 r. dotychczasowy budynek ab­
solutnie na teatr nie będzie mógł być 
użytkowany.

Godząc się, aby teatr Letni pozo­
stał w Ogrodzie Saskim do 1 maja 
1931 r., specjalna kom isja techniczno- 
budowlana, powołana przez komisa- 
rjat rządu, zarządziła wykonanie w  
ciągu 6 tygodni następujących prze­
róbek w teatrze Letnim:

1 ) całkowite obicie blachą na po­
kładzie asbestowym kabiny elektro­
technika i ściany oddzielającej scenę 
od widowni od strony sceny, 2 ) w y­
malowanie blachą ogniochronną drew 
r.ianej konstrukcji sceny, dekoracji o- 
re z  wnętrz garderób, po usunięciu o- 
Ib b m b — rw y r  - "-tto — —

Z e  sp o rtu
Pokaz Solcoli.

W najbliższą niedzielę t. j. 11 m. 
'to. 1930 roku o gdz. 7-ej wieczorem  
w lokalu cyrku przy ul. Ordynackiej 
Nr. 1 gniazda sokole warszawskie u- 
rządzają Il-gc  doroczry pokaz gim na­
styczny.

Nr. program złożą s ię . ćwiczenia 
druhen i drunów, oraz młodzieży o- 
be.jrt. płci.

W pokazie tym biorą udział za- 
iwodniczki i w»wodnicy m ający w y­
jechać n s  W szachsłowiański Zlot So- 
Yołi do Belgradu.

Konkursy hippiczne w  Wilnie.
W najbliższą niedzielę rozpoczną 

się w  W ilnie w yścigi konne, urządza­
ne przez wileńskie Towarzystwo 
■Hodowli Koni. W czasie w yścigów  
odbędą się konkursy hippiczne do któ- 
ryofe zapisało się dotychczas około 70 
koni z całego kraju.

Reprezentowane będą stajn ie  
|KOP. 1 p. uł. Krechowieckich, 27 p. 
(ułanów, wszystkich miejscowych puł­
ków ułańskich i t.d.

Reprezentacja tenisowa Polski 
w Londynie.

L o n d y n ,  8 m aja. —  Dzisiaj po­
południu przybyła do Landynu teni­
sowa reprezentacja Polski w  składzie: 
M aksym iljan Stolarow, Tołczyński, i 
W arm iński celem wzięcia udziału w 
tneczu tenisowym  o puhar D avisa Pol­
ska- A -,gij a.
■ Wieczorem nasza reprezentacja w y­
jechała do Torąuay miejscowości ką­
pielowej nad oceanem, gdzie mecz 
zostanie rozegrany. Zawody, jak  
wiadomo odbędą się w  dniach 10.12 
i 13 m aja r. b.

Przeciwnikam i Polaków są: Lee, 
Sharpe, Collins, Gregory.

bić papierowych, 3) ulepszenie komu 
nikacji w ewnętrznej z garderobami, 
4) usunięcie zbędnych rekwizytorów i 
dekoracji, znajdujących się w  obrę­
bie sceny, 5) przebicie dwuch dodat­
kowych otworów z szatni do kulua­
rów, 6) uporządkowanie przewodów  
dymowych, 7 ) założenie na widowni 
dużej lam py dla św iatła zapasowego, 
niezależnej od sceny i zapalanej od 
strony w ejścia głównego, 8) spraw  
dzenie w szystkich przewodników i za­
stąpienie nowemi mających przetartą  
powłokę brezentową, 9) sta łe  spraw ­
dzanie w szystkich korków bezpieczeń­
stw a i niezwłoczna zamiana zepsutych  
na nowe, 10) dodanie po 2 gaśnice na 
każdy korytarz przy garderobach 
etc. etc.

K u rs
wiedzy żeglarskiej.

Polski Związek Żeglarski organi­
zuje kursy przygotowawcze teore­
tyczne i praktyczne, celem których 
będzie kurs wiedzy żeglarskiej w za­
kresie egzaminu na sternika śródlą­
dowego.

Kurs rozpocznie się w  poniedzia­
łek 12 m aja r. b,, o godz. 7-ej w ie­
czór w sali w lokalu letnim  W arszaw­
skiego Towarzystwa W ioślarskiego, 
przy moście ks. Poniatowskiego.

Kurs trwać będzie do 26 m aja r. 
b. i odbywać się będzie w poniedział­
ki, środy i piątki od godz. 7-ej do 
9-ej wieczór.

Kurs dostępny jes t dla w szyst­
kich klubów zrzeszonych w Polskim  
Związku Żeglarskim.

Kurs zakończy egzamin na sto­
pień sternika śródlądowego. Absol­
wenci otrzym ują patenty kw alifika­
cyjne w edług regulam inu kw alifika­
cyjnego i będą uprawnieni do nosze­
nia przepisanych odznak.

POŻAR OD
12 RODZIN BEZ DACHU. —  POŻAR UGASZONO.

Wczoraj o godzinie 16-ej min. 30, 
podczas szalejącej burzy nad W ar­
szawą, jeden z piorunów uderzył w  
jednopiętrowy drewniany dom miesz­
kalny, przy ul. Rosieckiej N r. 2 w 
Utracie, należący ao M arji Sobolew­
skiej, zamieszkującej tamże. W jed­
nej chwili poddasze i dach stanęły w  
płomieniach. Gęste kłęby dymu zau­
w ażyli z czatowni strażacy Praskiego  
i Ratuszowego oddz. stiaży . Oprócz 
wspomnianych, przybył na miejsce 
jeszcze Nowoświecki oddział straży.

Lokatorzy zam ieszkujący w 16-tu 
lokalach, rzucili się na ratunek sw e­
go mienia. Płomienie, m ając łatwo  
palny m aterjał, w  postaci drzewa, roz 
szerzały się z szaloną szybkością. Za-

190 MIL. ZŁ.
Zadłużenie stolicy wzrasta.
Pokrycie przez Rząd w  ciągu u- 

biegłego roku budżetowego szeregu  
niedoborów w  budżecie W arszawy  
powiększyło stan zadłużenia sam orzą­
du stołecznego.

Ogólna suma długów m. st. W ar­
szaw y wewnętrznych i zagranicznych  
wynosi obecnie około 190 miljonów  
złotych.

obsługi autobusowej.
1  m aja weszło w  życie rozporzą­

dzenie w arszaw skiego urzędu w oje­
wódzkiego o .przymusowem częściowem  
Umundurowaniu obsługi autobusowej 
(kierowców i konduktorów), aby u- 
łatw ić publiczności orjentację oraz 
nadać odpowiedni w ygląd autobusom. 
Umundurowanie to polega na nosze­
niu specjalnych czapek i opasek na 
ramionach. N iezastosowanie się do 
tego rozporządzenia grozi grzyw ną do
1.000 zł.

0 SANAT0RJUM
miejskie w  Otwocku.

M inisterstwo spraw wewnętrznych  
zawiadomiło m agistrat m. stoł. W ar­
szawy, że nie może zgodzić się na 
traktowanie sanatorjum  w  Otwocku 
jako instytucji całkowicie sam owy­
starczalnej ze względu na ogromne 
znaczenie tej instytucji dla walki z 
gruźlicą w  związku z ogromnym bra­
kiem łóżek dla izolacji tego rodzaju  
chorych. Długotrwałość gruźlicy oraz 
szerzenie się jej wśród w arstw  mniej 
zamożnych przeczą możliwość i zreali­
zowania zasady sam owystarczalności 
tego zakładu.

wdzięczając energicznej akcji straży  
oraz bliskości hydrantu, ocalały ścia­
ny domu i parterowe mieszkania. N a­
tom iast pozostali bez mieszkań na­
stępujący lokatorzy: Mykieciuk, ma­
szynista kolejowy, Dziewulski, fry ­
zjer, Stańczyk, szewc, Dobrogowska, 
robotnica, Sobestyński, krawiec, b u ­
kowski, robotnik, Sitkowska, wdowa, 
Groblewski, murarz, Dudzik, robotnik, 
Rudnicka, dozorczyni domu, Siero­
szewski, szewc i Ostapowska, wdowa, 
czyli ogółem pozostało bez dachu r>ad 
głową 54 osoby. Rzeczy nieszczęśli­
wych pogorzelców zdołano w porę u- 
ratować Zaznaczyć należy, że pierw­
szy na miejscu wypadku znalazł się 
przodownik dzielnicowy z 24-go kom., 
Tymiński, który ratując ruchomości 
jednej z nieobecnych lokatorek w y­
niósł szkatułkę, zaw ierającą koszto­
wności oraz gotówkę około 2000 zł.

Po godzinnej akcji pażar ugaszo­
na, na obserwacji zaś pozostał jesz­
cze kilka godzin Praski oddział stra­
ży.

0  W.m w h s ^ c o  <tomu
przez pracowników mejskich
Zarząd związku zawodowego pra­

cowników samorządowych (urzędni­
ków) posiada już około 100.000 zł. 
zebranych na budowę w łasnego domu 
przy ul. Karowej, w  którym mieścić 
Bię będzie również hotel dla przyjezd­
nych pracowników m iejskich z innych 
m iast (delegowanych na studja, w 
sprawach służbowych e tc .) . W zw iąz­
ku z tem prezydjum Związku zwró­
ciło się do prezydenta m iasta inż. Z. 
Słonim skiego, o przyśpieszenie rozpo 
częcia budowy tego domu.

Prezydent m iasta oświadczył ,że 
stosowne kredyty na budowę są już 
przez Kom itet rozbudowy przeznane 
i w  tym  roku roboty będą rozpoczęte.

Prezydjum związku prosiło rów­
nież o pożyczkę krótkoterminową dla 
klubu sportowego pracowników m iej­
skich ,Syrena“ na wykoć ozenie bu­
dowy przystani.

Prezydent m iasta obiecał, poprzeć 
zabiegi Związku w  tej mierze w M iej­
skiej kasie oszczędności.

Start ex  Iex  s t o l i c y
NALEŻY JAKNAJSZYBCIEJ ZA WARSZAWY 

WYBORÓW DO SAMORZĄDU ŁATWIĆ SPRAW Ę NOWYCH

W  końcu bieżącego miesiąca 
w myśl ustaw y o samorządzie 
miejskim, kończy się kadencja 
rady  miejskiej m. st. W arszaw y, 
w ybranej w  r. 1927 na okres 
trzyletni.

Termin ostateczny zbliża się a 
w ładza nadzorcza, Min. Spraw  
W ewn., nie powzięło dotychczas 
żadnej decyzji co do rozpisania 
nowych wyborów . Jeżeli ten 
stan rzeczy będzie się przedłu­
żał, w początku czerw ca r. b. go 
spodarka miejska stolicy znajdzie 
się w stanie e x 1 e x, tem bar- 
dzie) że m andaty rady miejskiej 
po trzyletniej kadencji w ygasną 
automatycznie, bez żadnego spe­
cjalnego deKreiu czy też rozpo­
rządzenia.

Przedłużanie się stanu niepew­
ności w pływ a bardzo ujemnie na 
całokształt gospodarki miejskiej 
stolicy, a stan ten pogarsza w ia­
domość, że rozstrzygnięcie w tej 
sprawie zostało wciągnięte w  or­
bitę zagadnień politycznych. P. 
minister Józewski, w resorcie 
którego ogniskuje się nadzór 
nad sprawam i samorządowemi, 
powinien powziąć wreszcie mę­
ską decyzję i ten denerwujący 
stan niepewności rozstrzygnąć w 
tę lub inną stronę, tembardziej, 
iż wokół spraw y nowych w ybo­
rów do sam orządu stołecznego 
w ytw orzyła się cała masa do­
m ysłów, komentarzy... i plotek.

Ponieważ w chwili obecnej p. 
Prezydent Rzpltej nie posiada na 
danego mu przez Sejm upraw ­
nienia dekretowania, przeto w y ­
suw ana jest koncepcja przedłu­
żenia żyw ota obecnej rady miej­
skiej drogą specjalnego rozpo­
rządzenia rady ministrów.

Inna, krążąca uporczywie w er­
sja głosi, że naznaczony będzie 
komisarz finansowy z ramienia 
w ładz nadzorczych, któryby

R j ' ]  ty b n r t a r s k Y
przed Dworcem Głównym.
Dział komunikacji wydziału tech­

nicznego m agistratu rozpoczął robo­
ty przygotowawcze związane z za­
mianą dotychczasowego prowizorycz­
nego mostu drewniawego przy zbie­
gu M arszałkowskiej i Al. Jerozolim­
skiej na grubą kostkę kam ienną t. 
zw. rzędową. Po usunięciu obecnego 
bruku, teren będzie podsypany do­
wiezioną ziem ią, poczem nastąpi w y­
miana rozjazdów tram wajowych. U- 
kończenie robót spodziewane jest w 
ciągu 4 tygodni. Roboty te nie spo­
wodują przez cały czas przerwy w 
komunikacji w tym  punkcie m iasta

' t a

W myśl tej zasady powin­
niśmy wszechstronnie po­
sługiwać się lotnictwem 
pasażerowie — poczta — 

towary.

ZJAZD B. W YCHOW ANKÓW  GIM­
NAZJUM  IM. JA N A  ZAM O YSK IE­

GO w w a r s z a w i e .
Dnia 18 m aja r. b., w  niedzielę, 

odbędzie się Zjazd b. wychowanków  
gimnazjum im. Jana Zamoyskiego w 
W arszawie, którzy ukończyli to gim ­
nazjum w latach 1916— 1929. Pro­
gram  Zjezdu obejmie: godz. 10 — na­
bożeństwo w kaplicy gim nazjum przy 
ul. Smolnej 30, godz. 11 —  uroczyste 
otwarcie Zjazdu w sali gim nastycz­
ne; godz. 16 —  zebranie plenarne u- 
czestników Zjazdu z następującym  po­
rządkiem dziennym:

W szystkim  Kolegom, których adre­
sy znane są Kom itetowi Organiza­
cyjnemu Zjazdu, rozesłane zostały  
zaproszenia imienne. Koledzy, którzy 
zaproszeń nie otrzym ali, mogą je o- 
trzym ać u kol. Z. Jacoby‘ego codzien­
nie między godz. 17— 18 (K apucyń­
ska 5 m. 2 ).

bacznie śledził za oszczędnością 
w budżecie samorządu.

W szystkie te wersje i domy­
sły pogłębiają jeszcze bardziej 
stan niepewności, w ytw arzając 
chaos niezwykle szkodliwy dla 
spraw  samorządowych wogćle, a 
dla sam orządu W arszaw y w 
szczególności.

Aby rzucić snop św iatła na 
istotę tej palącej spraw y, zw ró­
ciliśmy się do całego szeregu 
osób, wybitnych znawców samo­
rządu, zarówno z zarządu miasta 
jak i z rady miejskiej, z prośbą 
wypowiedzenia się na temat 
obecnie w ytw orzonej sytuacji.

Enuncjacje te podamy do w ia­
domości czytelników już w naj­
bliższym numerze naszego pi­
sma.

Ro - Mar.

R  a d  j o
Program Polskiego Radjo na nie­

dziele, dnia 1 1 -go maja.
STA ŁE A U D Y C JE: Sygnał czasu

11.58 i 19.58  na wszystkie stacje. W 
W arszawie: 13.10 komunikat meteoro- 

•Xz3 aepodsoa tuoą 0 0 'S I  ‘Xuzoę3o(
W ARSZAW A: 10.15  Naboż. z Po­

znania. 12.10  Poranek z Filh. W ar­
szawskiej. 14.00  Jak zorganizować 
letnie żywienie krów. 14.20  Muzyka. 
34.SO W ażniejsze choroby trzody 
chlewnej. 14.50  Muzyka. 15.00  Co 
słychać, o czem wiedzieć trzeba.
15.20— 16.00  Muzyka. 16.00  Przyro­
dnik a m yśliw y. 16.20— 16.30 Muzyka 
z gramof. 16.SO— 16.40 Pogad. p. t.: 
W imię dobrego smaku. 16.40  O szla­
kach wycieczek automobilowych po 
kraju. 16.55— 17.05 P łyty  gramof.
17.05  O młodych latach Zygmunta 
A ugusta. 17.30  Koncert. 19.15  Przyj 
jemne i pożyteczne. 19.S5—.19.40 P ły­
ty gramofonowe. 19.40  Feljeton. Nad 
Lernanem. 20.00  Koncert popul. 20.45  
Kwadrans liter. 21.00  D. c. koncertu.
23.00— 0.15  Transrn. z Teatru „We­
soły Wieczór" w  Warsz.

KRAKÓW: 10.15  Naboż.. z Katedry 
pozn. 12.10  Poranek z Filh. Warsz. 
1 4-0 0  Odczyt roln. i muz. z Warsz. 
14.30 Rola nawozów fosforowych w 
produkcji roślinnej. 14-50— 15.00
Muzyka z W arszawy. 15.00 Kronika 
rolnicza. 15.20— 16.0* Muzyka z W ar­
szawy. 16.00  Koncert z Katowic.
17.05 O zawodzie artystycznym . 17.30 
— 18.50 Koncert z W arszawy. 19.15—  
19.55  Tamtędy. 20.00 Koncert, z W ar­
szawy. 22.00— 0.15 R ewja z W arsza­
wy,

PO ZNA N : 10.15— 11.45 Naboż. z
Katedry pozn. 12.05— 12 95 O żyw ie­
niu bydła. 12.25— 12.45 Ruch organi­
zacyjny pracowników umysłowych 
wsi. 12.45— 13.10 W lnścianka. jako 
hodowczyni zwierząt domowych. 16.45 
— 17.00 Gawęda harc. 17.00— 17.45 
Koncert gramof. 17.45—18.15 A.ud. 
dla dzieci, l j .1 5  Biuletyn Stow. Mło­
dzieży Polsk. 18 90— 18 4 5  Nadpro­
gram. 18 45— 19 4 0  Koncert popul. 
19.40 S ilva rerum. 2 0 0 0 — 91 15 Aka­
demia. 21.45— 2 " 15 Słuchowisko. 
22.30— 24.00 Muzyka tan.

KATOW IOF,; 10 15 Nah-Ż. z kośc. 
w Wielkich Piekarach. 12.10 Pora­
nek z Fdh. Warsz. 15 00— 15.90 
Tranem, z Y/ar>z. 15 20—.15.10 W ap­
nowani*- rVb śląskich. '* 40— 16 00 
Królów* Awiety-h Polskich. ' 6.00—  
17.10 K o-cert popul. 17.1" N a sza­
chownicy 1 7 * 0 — 18 50 Koncert. ’ 
W arsz. 18 ’ >— 10 30 Tntormoz~ m u-
19 30--- 18.55  B -ry  j bor*i Śląskie
90 00  — 91 15 Koncert 7  Warszawo' 
22 OO O ' ' "P-wln o t\r .gc-pn-y.

WTT.MO: i o  15  Nniooż. z Poznanl-i
15 00 -------1 Fi **0 r>T-T,ó»p  W  r i M -
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